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K A P Ł A Ń S T W O
K ażdy  człow iek p rzy ­

chodzi n a  św ia t z pew ­

n y m i sk łonnościam i i 

dyspozycjam i, zaś w y ­

chowanie, środow isko i 

wykształcenie k sz ta łtu ­

je go i  fo rm u je  jego 

osobowość.

M łodz i ludzie  często

szuka ją  sensu życia.

Jed n i z n a jd u ją  go w

tw órczej pracy —  w  

przemyśle, in n i na  ło ­

nie na tury , jeszcze in n i 

na innych  odcinkach 

pracy, ale jest też g ru ­

pa, k tóra  w  pew nym  

okresie życia czuje po ­

w o łanie  do specjalnego 

stanu, do służby w  

Kościele Chrystusow ym , 

słyszy Chrystusowe — 

„pó jd ź za m n ą ” i od tej 

pory postanaw ia służyć 

Tem u, k tó ry  ich do te j 

s łużby powołuje .

N ie każdy człow iek 

może spraw ow ać i u ­

dzie lać sakram enty  św., 

o dpraw iać Mszę św., 

nauczać lud z i praw d 

bożych. Czynności te 

m ogą spełniać ci, k tó ­

rzy o trzym ali od Pana  

tę w ładzę. W ładzy  tej 

może im  udzie lić  Jezus 

w  ustanow ionym  S a ­

kram encie  K ap łańs tw a. 

Jezus Chrystus us ta ­

now ił Aposto łów  k a p ła ­

n am i w tedy, k iedy Im  

polecił przem ien iać

chleb w  C iało , a w ino 

w  K rew , k iedy Im  dał 

w ładzę odpuszczania 

grzechów, chrzczenia, 

k iedy wreszcie Ic h  w y ­

słał na cały św iat, by 

g łosili Ew angelię .

c. d. słr. 7

M a d o n n a  

z  D z i e c i ą t k i e m



ÓSMA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

z listu  św. P aw ia  Apostola 

do R zym ian  (8, 12-17)

Bracia: Nie ciała dłużnikam i jes­

teśmy, abyśmy według ciała żyć 

mieli. Jeśli bowiem według ciała żyć 

będziecie, pomrzecie, ale jeśli du­

chem sprawy ciała umartwicie, żyć 

będziecie. Którychkolwiek bowiem 

ożywia Duch Boży, ci są synami Bo­

żymi. Bo nie otrzymaliście ducha 

przybrania za synów i jo duchu 

tym wołamy: Abba (Ojcte)! A

sam Duch daje świadectwo duchowi 

naszemu, żeśmy synami Bożymi. 

A jeśli synami, to i dziedzicami 

Bożymi, a współdziedzicami Chrys-

EWANGELIA
W edług  św. Łukasza (16.1-9)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom 
swoim tę przypowieść: Był człowiek 

pewien bogaty, który m iał włodarza, 

a tego zniesławiono przed nim. ja ­

koby trwonił dobra jego. I przywo­
ławszy go, rzekł mu: Cóż to słyszą o 
Tobie? Zdaj sprawę z wlodarstwa 
twego, już bowiem nie będziesz 

mógł włodarzyć. I mówił włodarz do 

siebie: Cóż ja pocznę, gdy Pan mój 

odejmie mi włodarstwo? Kopać nie 

mogę, żebrać się wstydzę. W iem  co 

uczynię, abym, gdy będę złożony z 
włodarstwa, przyjęli mię do domów 

swoich. Zwoławszy tedy z osobna 
dłużników Pana swego, powiedział 
pierwszemu: Ile jesteś winien Panu 

memu? A on rzekł: Sto barył oliwy. 

I powiedział doń: W eź zapis swój i 

siądź natychmiast, a napisz pięć­
dziesiąt. Potem do drugiego: A ty 
ileś winien? O on odpowiedział: 

Sto korców pszenicy. I rzekł mu: 
weź zapis swój, a napisz osiemdzie­

siąt. I  pochwalił Pan przewrotnego 

włodarza, że roztropnie uczynił. A l­

bowiem synowie tego świata roz­
tropniejsi są wśród podobnych sobie 

niż synowie światłości. Ja wam po­
wiadam : czyńcie sobie przyjaciół
z mamony niesprawieliwości, aby 

gdy pomrzecie, przyjęto was do 

wiecznych przybytków.

„Czyńcie sohLc przyjaciół z mamony nie­

sprawiedliwości: aby. gdy ustaniecie, przy­
jęli was do wiecznych przybytków” 

(Łk. ifi, 9).

W  dzisiejszej Ew ange lii św. m ów i nam  

Pan Jezus, abyśm y tu  na ziem i tak żyli. żeby 

nas po tym  życiu do „w iecznych przyby t­

ków ” przy ję li. Tym i przyby tkam i to niebo, 

gdzie spraw ied liw i ży ją  w iecznie u Boga i z 

N im  razem  cieszą się szczęściem niepo jętym . 

„S praw ied liw i na w iek i żyć będą, a u Pana 

jest ich zap ła ta ’’ (M ądr. 5. 16). Żyć w iecznie  

to znaczy, być połączonym  na w iek i z Tym. 

który sam jeden m a żyw ot w  Sobie.

„S praw ied liw i na w iek i żyć będą” . Zdan ie  

to nie neguje, że i n iespraw ied liw i także żyć 

będą. lecz pon iew aż będą z d a la  od Boga 

przeto ich bytow anie  w w ieczności, P ismo 

św. nie nazyw a życiem  w  pe łnym  tego słowa 

znaczeniu.

K ażdy  z nas chciałby żyć w iecznie, a tym  

bardz ie j ci, którzy są zdrow i i dobrze im  się 

powodzi. Naw et i źJe się m a jący  szuka ją  

przeróżnych sposobów, aby się wyleczyć, aby 

swe naw et ciężkie życie jak  n a jd łu że j tu  na 

ziem i zachować. Nic w tym  dziwnego, ponie­

w aż Bóg da ł człow iekow i życie i nakaza ł je 

podtrzym yw ać. Jeże li my. ludzie , tak kocha­

m y ju ż  to n ik łe  życie ziemskie, najeżone 

trudnośc iam i i przykrościam i, to o ileż w ię ­

cej przedm iotem  całej naszej m iłości i 

tęsknoty w inno  być życie wiecznte, „gdzie 

śm ierci da le j nie będzie, ani sm utku , ani 

krzyku, an i boleści w ięcej nie będzie” 

(Ob jaw . 21,4). „Oko nie w idzia ło , ucho nic 

słyszało, w serce człowiecze nie w stąp iło ”, 

cn Bóg nagotowal tym . którzy go m iłu ją ” 

(1 Kor. 2,9).

Na to szczęście trzeba sobie tu na zieini 

zasłużyć. Należy p iln ie  przestrzegać przyka­

zań Bożych i żyć w kontakcie z Kościołem . 

Ci. którzy wieczne szczęście, ja k im  jest n ie ­

bo. osiągną, m ogą być spoko jn i, że ono będzie 

trw ało  zawsze. „BędzTe się radowało serce 

wasze, a radości waszej żaden od was nie 

ode jm ie” (Jan 16.22).

Byw a, że n iektórzy kaznodzieje  m ów iąc  o 

życiu w iecznym , raczej w ięcej m iejsca po­

św ięcają na om aw ian ie  w iecznej nieszczęśli- 

wości. czyli p iekła, niz nieba. Chcą może 

przez to w yw ołać u słuchaczy jak iś  lęk przed 

tą n iew iadom ą i ustrzec ich od grzechu. S ą ­

dzę. że to nie jest w łaściw a droga nauczania , 

że raczej w inno  się m ów ić o tym . co piękne 

i wzniosłe, co uszlachetn ia  życie człow ieka, 

co je podnosi z tego wszystkiego co niskie 

i przyziem ne, a prow adzi przed tron Boży. 

Zagadnienia  eschatologiczne, jak  ju ż  kiedyś 

pow iedzie liśm y są bardzo trudne, ale d la te ­

go, że są trudne, nie należy ich w ykorzysty­

w ać do budzen ia lęku przed t ą  d ługą drogą 

życia bez końca, ale owszem w sposób po­

zytyw ny w skazyw ać w iernym  sposoby do 

osiągnięcia szczęścia wiecznego. W spółczes­

ny człow iek ma dość strachu, przeżył tu  na 

ziem i w  okresie okupac ji straszliw ą gehennę 

i dlatego wszystko, co tchnie strachem  i 

krzyw dą, razi go i zniechęca. W ystarczy, że 

w iem y o is tn ien iu  p iekła, wystarczy, że zn a ­

m y na  ten tem at naukę Kościoła i w iem y 

kogo to nieszczęście może spotkać. Jesteśmy 

przecież lu d źm i ro zum nym i i do Boga nie lęk 

m a nas przywodzić, ale w ielka m iłość, która 

budzi się przez poznanie. P ragniem y, aby na

sprawy w iary ludzie w ierzący patrzy li nie 

przez pryzm at strachu, obawy, ale przez 

pryzm at rozum u i m iłości. Tam . gdzie w iara  

jest pod trzym yw ana tylko przy pomocy siły. 

gw ałtu , k lą tw  i straszenia p iek łem , taka 

w iara  nie jest godna Boga i człow ieka, k tó ­

ry nosi dum ne m iano „homo sapiens”.

Niestety u nas w Polsce jakże  często spo­

tykam y się z tego rodza ju  ob jaw am i trzym a­

nia swoich w iernych w ryzach, przez strach 

i k lą tw y . W ie lu  duchow nych rzym skokato ­

lickich. choć w iedzą, że k łam ią  przed sam ym  

ludem  i sobą, to jednak , aby nie stracić na 

wartościach m ateria lnych, straszą swoje 

ow ieczki w iecznym  piekłem  dlatego tylko, 

że przychodzą do Kościo ła Polskokatolickie- 

go, że w  n im  chcą się m odlić, żc tu zn a jd u ją  

odpow iedn ią atmosferę do naw iązan ia  kon ­

taktu  z Bogiem . G dyby ci w łaśnie  m ający  

pretensje do m yślenia chcieli sobie wtedy za ­

dać trochę trudu i wytężyć in te lekt, nawet 

niezbyt mocno, to doszliby do w niosku, że coś 

tu nie jest w porządku, że nastąp iło  jakieś 

pom ieszanie pojęć, że za m odlitw ę, za uczest­

niczenie we Mszy św. nie może grozić kara 

ale wręcz odw rotn ie , nagroda. Żaden prze­

cież z tych nawet straszących, po odpow ied­

n ich s tud iach teologicznych, naw et w a ty k ań ­

skich, nie może pow iedzieć, że Msza św. 

odpraw iana  przez kap łana  polskokatolickie- 

go jest n iew ażna, jedynie  m ów i, że odpra ­

w ia  „valide  sed non lic ite " (ważnie lecz 

niegodnie). Czy w rzym sk im  godnie? —  to 

ju ż  inna sprawa. W  każdym  razie w spó ł­

czesny człow iek w in ien  zdać sobie sprawę 

z tego, gdzie jego miejsce, ja k ą  drogą w in ien 

jako ka to lik  i P o lak  dążyć do Boga.

Nasz Kościół nie chce nikogo s iłą  an i pod­

stępem prow adzić do Boga. W yk ładam y  

praw dy re lig ijne  zawarte w  P iśm ie  św. i 

T radycji zgodnie z życzen iam i Jezusa C hrys­

tusa. Do Niego nie zb liża li się ludz ie  dlatego, 

że ich k toko lw iek  przym uszał, ale jedynie 

urok i w dzięk  jego osoby oraz n auka  i czy­

nione cuda spraw ia ły , że m ia ł przy sobie 

cale rzesze słuchaczy. Chrystus Pan dzieła 

naw rócen ia nie dokonał w  c iągu trzech lat, 

a i dzis ia j choć up łynę ły  setki lat, św iat w 

dalszym  ciągu nie jest chrześcijański. M e to ­

da bow iem  strachu i siły zaw iodła, trzeba 

w rócić do m iłości i do pozytyw nej nauk i. Z a ­

pewne, gdyby nauka  P ana  Jezusa by ła  ściś­

le realizow ana, to dziś nie byłoby rozbicia 

relig ijnego, a jeśliby naw et za istn ia ło , to na 

drodze praw dy i szczerości szybko zostałoby 

zlikw idow ane.

Na życie wieczne patrzym y okiem  rozum u 

i w iary , a nie lęku i bezgranicznej rozpaczy. 

Nie dziw m y się też temu, że ci którzy tak 

p iękn ie  m ów ią  i piszą o niebie, sam i bron ią  

się przed n im  przez intensyw ne leczenie się ś 

pod trzym yw anie  życia ziemskiego, bo to leży 

w naturze ludzk ie j i nakazane jest przez po­

zytywne prawo Boskie.

M yśl o w iecznym  niebie niech nas krzepi 

i podnosi dusze nasze. Ta myśl odgrywała 

w ie lk ą  rolę w życiu pierwszych chrześcijan, 

a w  szczególności, gdy byli prześladow ani i 

męczeni. N iech i nasze trudne chw ile życia 

osładza m yśl, że po trudach ziem skich i n ie ­

powodzeniach czeka nas inne. spokojne i ra ­

dosne życie w Bogu.

Ks. msr /  M Ę D R E K



NASZ KATECHIZM

O DEPOZYCIE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ
WIARY

Kościół o trzym a! od swego' założyciela Je ­

zusa Chrystusa, pew ną ściśle określoną ilość 

praw d re lig ijnych . Ten zespół czy zasób 

praw d chrześcijańskich Ap. Paweł nazw ał 

depozytem, gdy pisał: ..O Tymoteuszu, strzeż 

depozytu, u n ik a ją c  n iezbożnych nowości słów 

i sprzeciwów fałszyw ie nazw ane j w iedzy, 

k tórą w yzna jąc  n iektórzy, odpadli od w ia ­

ry'' (1 Tym. 6. 20— 21).

N ajlepszy kom entarz na tem at słów Ap. 

P aw ia  nap isa ł w V w ieku  św. W incenty  z 

Lerynu: ,.Cóż to je s t .depozyt? Jest to coś. co 

ci pow ierzono, a nie to. coś sam w ynalazł; 

to —  coś o trzym ał, a nie to, coś w ym yślił; 

to czego jesteś stróżem  a nie twórcą. ..Strzeż 

depozytu’" — znaczy; zachow aj ta lent w iary 

kato lick ie j n ienaruszony i n ie tkn ię ty  — 

Otrzym ałeś srebro, oddaj srebro — a nie 

podrzucaj m i czegoś innego, nie podk łada j 

na miejsce srebra podstępnie albo o łow iu, 

albo innych rzeczy bez wartości. N iechaj po 

tw o im  w yk ładzie  lepie j będzie rozum iane to. 

w  co dotychczas w ierzono nie jasno, ale ucz 

ty lko tego. czegoś się nauczył. Nie opow iada j 

rzeczy nowych, gdy uczysz w sposób no­

wy..." (C om m on it 1. n r  22).

Poszczególne praw dy re lig ijne  zawarte w 

depozycie w iary noszą nazw ę dogm atów  (od 

grec. dogma sąd. zdanie-, postanow ienie ,

decyzja, orzeczenie).

W  życiu codziennym  (św ieckim ) dogmaty 

są uw ażane za tw ierdzenia przy jm ow ane  za 

pew n ik  tylko na zasadzie autoryte tu , a więc 

bezkrytycznie, na ślepo. D ogm atyzm  uznaje 

się powszechnie za coś u jem nego, za wyraz 

umysłowego ograniczenia, zaślepienia czy 

naw et fanatyzm u. W zięto tu ta j w yraz u ży ­

wany w teologii i zastosowano do spraw  nie 

m ających z teologią nic wspólnego. Pow sta­

ło z tego tzw . pom ieszanie pojęć. Jeże li ten 

proces pójdzie  dalej, katech izm  będzie m u ­

siał zrezygnować z w yrazu ..dogm at” a za­

stąpić go słowem zasada" lub ..prawda 

w ia ry ”.

Nie ulega w ątp liw ośc i, że prawdy w iary 

p rzy jm u jem y  wyłącznie ..na zasadzie au to ry ­

te tu ”, lecz autory te tu  Boga. Jezusa C h rys tu ­

sa. S tąd  wszystkie praw dy w iary zaw arte w 

depozycie m usi p rzy iąć chrześcijanin , jeśli 

chce za takiego uchodzić.

Ilość prawrd w iary chrześc ijańsk ie j od cza­

sów apostolskich po dzień dzisiejszy nie 

zw iększyła się an i o jedną  prawdę. Pozor­

nie w ydaje  się z tym  nie zgadzać historia 

chrześcijaństw a stw ierdzająca ogłaszanie na 

soborach w ie lu „nowych dogm atów ". Nie 

m a tu  jednak  żadnej sprzeczności. Nie 

wszystkie praw dy w iary (zawarte w depo­

zycie) były znane jednakow o chrześcijanom  

z pierwszych w ieków  i chrześcijanom  z w ie ­

ków  późniejszych. W yrazistość. jasność 

i św iadomość po jm ow an ia  zasad w iary  b u ­

dziła się powoli, rozw ija ła  się w  m iarę coraz 

pełniejszego poznaw an ia  treści depozytu 

w iary. Jednakże  w zrasta jąca św iadomość

po jm ow an ia  dogm atów  Chrystusow ych nie 

polegała (i nie może polegać) na dorzucaniu 

do depozytu nowych treści, jak  to się przy­

darzyło Kościo łow i Rzym skokato lick iem u, 

który do depozytu dodał ..dogm aty” o p ry ­

macie i n ieom ylności papieża. Jest to w łaś­

nie ..niezbożna now ość” potępiona przez A p 

Paw ła.

W spom niany ju ż  św. W incenty z Lerynu 

słusznie zauw aży ł, że nauka  Chrystusowa 

pow inna  wzrastać, ale ma to być wzrost po ­

dobny do wrzrostu człow ieka, a nie np. do 

wzrostu m iasta. ..W ielka jest różn ica  pom ię ­

dzy kw ia tem  dzieciństwa a dojrzałością sta­

rości. lecz ci sam i sta ją się starcam i, którzy 

by li m łodz ieńcam i”.

Obok jednak  tych. co do depozytu w iary 

chcą dorzucać coś swojego, istnieje  w ie lu  

tak ich chrześcijan, co z owego depozytu 

chcą w yrzucać n iektóre  dogm aty  pod pre ­

tekstem. że są one w ym ysłem  ludzk im , 

zwłaszcza zaś „w ym ysłem  rzym sk im ". Ci 

„depczytoburcy” pow inn i pam iętać, że ża ­

den Kościół nie ma praw a tw orzyć nowych 

zasad w iary , że praw dy zna jdu jące  się w  de­

pozycie w iary nie są w ym ysłem  ludzk im . 

Jeże li zaś m a się co do tego jak iaś w ą tp li­

wości. należy w p ierw  sum ienn ie  sprawę zba­

dać. a potem wyrokow ać, nie odw rotn ie . W o ­

łan ie  o tzw. ..Ewangelię czystą” n ie jedno ­

krotn ie  stanow i pospolitą demagogię.

Spotkać się m ożna wśród chrześcijan jesz­

cze z grupą ludz i ży jących „bez dogm atu” 

pod pretekstem , że nie uzna ją  skostnienia i 

konserw atyzm u, że są za postępem i p rzy ­

stosowaniem  zasad w iary do ..życia" nie od­

w rotn ie . Ich stanow isko o ile szczere

i pow ażne w ypływ a z n ieporozum ien ia . 

W w ie lu dziedzinach w iedzy św ieckiej nie 

m ożna się obejść bez pewnego ..skostnie­

n ia ' czy ..konserw atyzm u". Pitagoras. E u k li­

des czy A rchim edes ży li k ilk a  w ieków  przed 

Chrystusem , a przecież postaw ione przez 

n ich ..dogm aty” z dziedziny m atem atyk i czy 

fizyki obow iązu ją  i po teorii E inste ina o 

..względności wszystkiego". Dw a i dwa jest 

cztery od początku św iata i żaden postęp 

cyw ilizac ji oraz techn ik i tego nie zm ieni.

In n ą  całk iem  spraw ą jest stałe unow o­

cześnianie metod nauczan ia praw d w iary 

a in n ą  - szukanie dróg życia relig ijnego 

..bez dogm atów " czyli bez zasad ustalonych 

przez Jezusa Chrystusa przed dwudziestu 

w iekam i. S łuszne jest wołanie chrześcijan

0 przystosowanie n auk i katech izm u d.> m e n ­

ta lności człow ieka z ery atom ow ej, n iesłusz­

ne jest odrzucanie katech izm u z powodu lą ­

dow ania kosm onautów  na księżycu. „Jeśli 

kto inaczej ucz? a nie trzym a się zbaw ien­

nych nauk  Pana naszego Jezu: a Chrystusa

1 tej nauk i, k tóra  w iedzie do pobożności, ten 

jest pyszny i nic nie um ie, a ty lko  choru je 

na w szczynanie k łó tn i i w a lk  o słowa" 

(1 Tym. 6. 3— 4).

Ks. dr S. W Ł O D A R S K I

K IE D Y  P R Z E D  D W U D Z IE ST U  L A T Y  

powołano do życia O rgan izac ję  N arodów  

Z jednoczonych, a dzia ło  się to w  San 

Francisco w  1945 r. ileż nadzie i i n ie k ła ­

m ane j w iary  przyw iązyw ano  do K arty  

N arodów  Zjednoczonych.

W  dw udziestą rocznicę pow stania  ON Z 

w  tym  sam ym  San Francisco odbyły się 

uroczystości jub ileuszow e, w  których 

w zię li udzia ł przedstaw iciele państw  

członkowskich. Spośród szefów rządów  

w zią ł udzia ł rów nież i prezydent S ta ­

nów  Zjednoczonych JO H N S O N , który 

wygłosił przem ów ienie okolicznościowe, 

zaw iera jące  m. in. apel do te j m iędzyna­

rodow ej organizacji o „pomoc w  przy ­

w rócen ia pokoju w  W ie tnam ie”. P rezy­

dent apelow ał rów nież do pod jęc ia  w a lk i 

z nędzą, n adm iarem  przyrostu n a tu ra l­

nego na awiecie oraz wyścigu zbrojeń.

S łow om  prezydenta towarzyszyły iro ­

niczne uśm iechy słuchaczy, a z ulicy do ­

chodziły odgłosy tłum ów  dem onstrantów , 

którzy zgrom adzili się przed gmachem , 

w  k tórym  odbyło się pierwsze posiedze­

nie O N Z. Dem onstru jący  w znosili okrzy­

k i: „Ręce precz od W ie tnam u". S łowa 

JO H N S O N A  przy jęte zostały przez opinię 

pub liczną  ze zdziw ieniem . Zdziw ien ie  było 

tym  większe, że apel pad ł z ust człow ie­

ka, który odpow iedzia lny jest za para liż 

O N Z  jak  rów nież za rozszerzenie dzia łań  

w o jennych w W ietnam ie , in tryg i w Do­

m in ikan ie  i w Ameryce Łac ińsk ie j.

D zienn ikarze  p rzypom ina ją  wypow iedź 

S E N A T O R A  JO H N S O N A , wygłoszoną w 

okresie w o jny  w Korei. W tedy to dz is ie j­

szy prezydent ośw iadczył: „byłoby błędem  

posyłać am erykańsk ich  żo łnierzy na  

k rw aw ą zabaw ę w  bagnach In do ch in ” . 

To co potęp iał SE N A T O R  JO H N S O N , to 

obala P R E Z Y D E N T  JO H N S O N . On to 

w łaśnie zasila w o jskam i U SA  lin ie  fro n ­

tu w bagn istym  W ietnam ie .

W iadom o powszechnie, że S tany Z je d ­

noczone w p lą ta ły  się w nie lada  kabałę 

rozszerzając w ojnę w  W ietnam ie .

W obec beznadzie jności i b raku  ja k ic h ­

ko lw iek perspektyw  na zwycięskie prze­

prow adzenie ofensywy m ilita rne j, JO H N ­

SON  m usi szukać so juszn ików  i pośred­

n ików , którzy by w yciągnę li o liw ną  ga ­

łązkę. In ic ja tyw a  prem iera W spólnoty 

B ry ty jsk ie j —  W ilsona okazała się całko­

w itym  n iew ypałem , gdyż u je j podstaw 

leżał zasadniczy b łąd , po legający na ca ł­

kow itym  w ye lim inow an iu  strony w ie t­

nam skie j, k tóra pad ła  o fia rą  bezpośred­

n ie j agresji ze strony USA. (O)
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Z jecha li do R zym u bez rozgiosu. praw ie  ze 
po k ry jom u . 218 mężczyzn, reprezentujących 
różne narodowości. D rzw i domu. w  k tórym  
się zebrali, w  k tórym  obradow ali, spali i jed li 

były szczelnie zam knięte  za n im i. Jezu ic i 
n igdy nie lu b ili n iepoko jen i być zby tn ią  cie­
kawością postronnych, a cel, w  k tórym  się 
teraz zebrali, był szczególnie w ażny : w ybór 
nowego generała. 28 bow iem  sukcesor Ig n a ­
cego Loyo li zszedł z tego św iata pod koniec 
1964 roku.:.

W yznaczenie następcy m ia ło  kap ita lne  zna ­

czenie dla całego Kościoła. W ytyczyło bo ­
w iem  orientację S tow arzyszenia w chw ili, 
kiedy kato licyzm  zna jdu je  się w  przededniu  
reform  i to w  dodatku w  skali n iespotykanej 

od X V I  w ieku.

U tarta op in ia  głosi nie bez rac ji, że jezuic i
—  „czarna potęga Kościo ła", „najdoskonalsza 
zręczność”, „mordercy z Port-Royalu” —  sta­
now ią in tegra lne  państw o w  państw ie , są żo ł­
n ie rzam i potężnej arm ii. Ich to w łaśn ie  o fi­
cerowie w ybra li 22.V. 1965 r. swego nowego 
generała. Został n im  68-letni p row inc ja ł Z a ­

konu z Japon ii, pochodzenia baskijsk iego, o j­

ciec Pedro A rrupe, w ybrany  dożywotnio.

Pełna reprezentacja poszczególnych okrę­

gów  —  Stowarzyszenie bow iem  ignoru je  ad­

m in istracy jne  granice państw  czy narodów , 

zachow ując swój w łasny podział św iata na 

prow incje  —  po dokonan iu  wyboru, zam knę ­

ła  swoje obrady.

* * *

Jest rok 1521. K a to licyzm  europejski pęka 

w  za ciasnych, skro jonych przez średn iow ie­

cze szwach. N iew iele to jednak  obchodzi za­

ję tych  sw oim i spraw am i, dzie lnych obroń­

ców hiszpańskiego m iasteczka P am p luny , ob­

leganego w łaśn ie  przez arm ię francuską.

K u la  nieprzyjacie lskiego dzia ła  tra fia  w 

nogi jednego z obrońców . Nazw isko młodego 

zab ijak i: Ignacy Loyola. W  k ilk a  la t późn iej 

k ron ika rz  P am p luny  kreśli portre t tego o fi­

cera: „Nosi skórzane spodnie, miecz i pistolet. 

Jest perfidny, b ru ta lny  i m ściw y” .

W ydalony z a rm ii aw an tu rn ik , zastanaw ia 

się nad swym  dalszym  losem. Dochodzi do 

w niosku, że w a lka  o kato licyzm  stw arza d u ­

żo w iększe m ożliw ości, n iż  angażow anie  się 

w  ryw alizac ję  jak ichp św ieckich m onarchów . 

Jego h iszpańsk i tem peram ent nie uznaje p ó ł­
środków . Sw ój m iecz i rozum  o fiarow uje  

Bogu. M iecz co praw da nie przyda się na 

wiele, rozum  natom iast dokona praw dziw e j 

rew olucji.

D z ia ła lność swą zaczyna pisząc sławne 

„Ćw iczenia duchow e” , które staną się fu n d a ­

m entem  przyszłego Stowarzyszenia.

W  Paryżu , do którego przy jeżdża , o rgan i­

zuje  p ierw szą grupę. 15 sierpnia  1534 roku 

w  kościele na  M on tm artre  ogłasza trzy pod ­

stawowe tezy, w  ostatnie j chw ili, ja k b y  na 

m arginesie, dorzucając czw artą, m ów iącą  o

posłuszeństw ie pap ieżow i Ruch an tyre for­
m atorsk i zostaje stworzony. Paradoksem  je ­
go jest fak t, że w łaśnie  on popchnie Kościół 
na drogę o lbrzym ich , n iespotykanych w  h i­
storii reform . Loyo la ma 44 lata. W  sześć la t 
późn ie j, w  b u lli „Regim em  M ilitan tis  Eccle- 
siae” , pap ież o fic ja ln ie  uzna Stowarzyszenie, 
a w  1541 Ignacy w ybrany zostanie dożyw ot­
n im  generałem  ..ad m ajorem  Dei G lo r iam ".

Pierwsze zadanie to zatrzym ać Reform ację, 
k tóra  n iepokojąco rozprzestrzenia się w  E u ­
ropie. O b ję ta  n ią  jest ju ż  A ng lia , Szwecja, 
i D an ia , pow ażn ie  zagrożona Polska, N iemcy. 
Franc ja , S zw ajcaria  i H o land ia. Loyola 
kon tra taku je  na trzech frontach

Przede w szystk im  kazan ia . M uszą być od­
pow iedn io  przystosowane w  zależności od 
w arunków  i środow iska, w  którym  są gło­
szone.

Następnie to akcja  rozszerzania w p ływ ów . 
Is tn ie ją  przecież ludzie , którzy poprzez swój 
osobisty autorytet, bogactwo czy w ładzę, po ­

s iada ją  w iększe n iż norm a ln ie  w p ływ y na 

swroje otoczenie. Do n ich to trzeba dotrzeć, 

przyjść z pom ocą w  rozw iązyw an iu  osobi­

stych trudności i tym  sam ym  pozyskać ich 

dla sprawy.

Wreszcie rzecz n iezw yk łe j w’agi: taktyka. 

Loyola po raz p ierwszy zwraca uw agę na  za­

sadniczą różnicę, ja k a  istnie j pom iędzy s tra­

tegią a tak tyką. S trateg ia jest to rzecz z góry 

ustalona, tak tyka  zaś zależy od in d y w id ua l­

nego geniuszu, w ypracow uje  się na m iejscu 

w  zależności od w arunków  i okoliczności, nie 

znosi b iu rokrac ji i ham ow an ia  in ic ja tyw y . 

M usi być g iętka i elastyczna. Inaczej m ów iąc : 

„cel uśw ięca środk i” .

Sobór la t 1545— 1563 to w łaśnie w ie lk i 

tr iu m f tak tyk i jezu ick ie j. D w aj doradcy pa ­

pieża, zarazem  na jb liżs i w spółpracow nicy 

Loyo li, c ierp liw ie  przez d ługie  m iesiące i la ­

ta, przy gotowy w u j ą g runt, by wreszcie w  c ią ­

gu ostatnich p ięciu m iesięcy ostatecznie z ła­

m ać opozycję i rozstrzygnąć wszystkie pro ­

b lem y organizacyjne i dok tryna lne  po swojej 

m yśli. Ich to zasługa, że Kościół rozbił osta­

tecznie R e form ację  i bez w iększych k łopotów  

prze trw ał aż do pon ty fika tu  Ja n a  X X I I I .

Te trzy podstaw ow a metody dz ia łan ia , dziś 

są tak  samo aktua lne , ja k  by ły  i w czoraj. Są 

może ty lko  bardzie j precyzyjne. Zw łaszcza 

udoskonaliła  się m etoda w yw ieran ia  wypły­

wów. W  nom enk la turze  jezu ick ie j nazyw a się 

to „systemem m nożen ia” : lepie j pozyskać

jednego człow ieka, za k tórym  stoi stu, n iż 

k ilk u  nawet ale odosobnionych.

In te ligenc ja  została podniesiona w  S tow a­

rzyszeniu do rang i cnoty: um ieć rozpoznać i 

w ybrać, prze jść obok rzeczy m n ie j ważnych, 

by skoncentrować się na  zasadniczych, decy­

dować czy w ybrana  droga jest na jlepszą z 

m ożliw ych, a jeśli nie, um ieć z niej zawrócić.

Z  p o c zą tk ie m 'X V II wńeku, ojciec N ob ili l ą ­

du je  w  Ind iach . K ilk u  zna jdu jących  się ju ż  

tam  chrześcijan rekru tu je  się z n iższych klas

społecznych. N ob ili b łyskaw iczn ie  ocenia sy­
tuacje : goli głow?ę. ta tuu je  czoło, przyw leką 
żó łto-purpurow ą szatę, budu je  szałas i roz­
poczyna pustelnicze życie Zaciekaw ien i b ra ­
m in i decydują się na odw iedziny N obili 
przedstaw ia się jako  Tatuw a Podapar Suam i 
czvli „m istrz 96 mądrości b ram in izm u rzym ­

skiego". W krótce potw ierdza się słuszność o­
branej drogi. O tw iera  szkołę i pisze dzieło, 
w k tórym  zasady chrystian izm u w yk łada za 
pomocą przypow ieści h indusk ich . U n ika  
wszelk ich kon tak tów  z pariasam i tak dalece, 
że naw et kom un ię  podaje im za pomocą p a ­

tyczków .

M ateo R icc i dociera do Ch in w X V I  w ieku, 
przyw ożąc cesarzowi w  prezencie w span iały  
zegar „dzwon, który sam dzw oni” . Z jednu je  

sobie tym  cesarza, iż z m iejsca staje się je d ­
nym  z jego faw ory tów  Ricci szybko przy­
swaja sobie język  m andarynów , pismo, nauk i 

matem atyczne i fizyczne i ju ż  w roku 1599 

otw iera w łasną szkołę. Zdaje  sobie jednak 

sprawę z tego, że kato licyzm  nie nadaje  się 

do przeszczepienia na grunt chiński. Pisze 

wiec dzieło Tien Tchi Che-i („Praw dziw a 

doktryna Boga"), w k tórym  zasady ka to lic ­

kie. bez w iększych skrupu łów  nag ina  do bo­

gatej tradyc ji ch ińsk ie j, jej k u ltu  przodków  

i nauk i K onfuc jusza . W  roku 1617 posiada 

ju ż  13 tys. nawróconych, w- dodatku rekru ­

tu jących się z najbliższego otoczenia cesarza.

W  k ilk a  lat późn ie j, przybyw ający  tam do­

m in ikańscy  m isjonarze, przerażeni są chińską 

in terpre tac ją  kato licyzm u. Jeden z n ich w ra ­

ca do R zym u by dom agać się po łożenia kre ­

su in ic ja tyw ie  jezu ick ie j. Po d ług ich w a l­

kach. pap ież K lem ens X I  potęp ia eksper>- 

ment, skazu jąc tym  sam ym  autom atycznie 

na śm ierć kato licyzm  w  Chinach

Przykładów ' tego rodzaju  dzia ła lności je ­

zu itów  m ożna by przytoczyć znacznie więcej. 

Elastyczność stosowanych metod bardzo czę­

sto naraża ła  Stowarzyszenie na n ieprzy jem ­

ności ze strony w ładz św ieckich. Od chw ili 

założenia S tow arzyszenia, różne kra je  53 ra ­

zy w ygan ia ły  ich ze swych terytoriów7. Sam a 

ty lko F rancja  zrobiła to pięć razy (ostatni raz 

w  1901 roku), a dzisiaj dzia ła lność ich zabro­

n iona jest np. w  Szw ajcarii.

Jezu ic i nie rezygnu ją  jednak  z w a lk i. W  

początkach X X  w ieku obserw ujem y wyraźne 

przestaw ienie się je że li chodzi o szukanie 

w pływ ów r. Dzisie jsi w ładcy to nie wysoko u ­

rodzeni, lecz naukow cy, inżyn ierow ie , prze ­

mysłowcy, politycy. S tąd  też ekskluzywne 

szkoły jezuickie, kształcące m łodzież rekru ­

tu jąc ą  się z tych środow isk, m łodzież, która 

w przyszłości sama za jm ie  odpow iedzialne 

stanow iska.

W yraźny  podział ideologiczny św iata po ­

staw ił Stowarzyszenie w  obliczu zupełnie  no ­

wej sytuacji. Do tej chw ili jezu ic i nie prze ­

szli jeszcze do otw arte j ofensywy. Po prostu 

nie są do niej jeszcze w ystarczająco przygo­

tow ani. O gran icza ją  się na razie do szuka­

n ia  w łaściw ych metod. Temu w łaśnie  s łużą 

stworzone przez n ich ,,naukow e ośrodki 

za jm u jące  się np. ana lizą  s tosunków  ekono­

m icznych i społecznych Z w iązku  Radzieck ie ­

go czy państw' dem okracji ludow ej.

P ierw szą jaskó łką  konkretne j w a lk i ideo­

logicznej było spreparow anie i w ydan ie  w  

dużym  nak ładzie  ks iążk i, pod znam iennym  

ty tu łem  „M yśli Karo la  M arksa ".

A k tua ln ie  zakończony w ybór generała S to ­

warzyszenia, ja k  ju ż  pow iedzie liśm y, m a k a ­

p ita lne  znaczenie dla całego kato licyzm u 

K ażdorazow y przywódca nie bez rac ji zwany 

jest przecież „czarnym  pap ieżem ". H istoria 

Kościoła notu je  w iele w ypadków , gdzie w ła ś ­

nie on m ia ł dużo w ięcej do pow iedzenia od 

praw dziw ego papieża.

Jezu ic i nada l stanow ią na jbardz ie j konsek­

w entn ie  i n a jlep ie j zorganizow aną siłę w 

Kościele ka to lick im  a m etody, k tórym i tak 

zręcznie się posługu ją , s taw ia ją  ich w' rzędzie 

na jniebezpieczniejszych ideowych przeciw ­

n ików
I_  W ilc zew sk i



P
ow iat w ołom ińsk i nazyw a ją tu i ó w ­
dzie m ateczn ik iem  zbójów , chu lig a ­
nów  i złodziei. Czy słusznie?

Zła sława tego skraw ka Polski poczęta zo ­

stała g łów nie  w  pociągach, na stacjach i 
przystankach kolei e lektrycznej łączącej W o ­
łom in  z W arszaw ą oraz ko le jk i w ąsko toro ­
wej łączącej R adzym in  ze stolicą. Na tych 
trasach kom un ikacy jnych  rzeczywiście spo­
ko jny obyw ate l może oberw ać guza na czole 
lub  postradać portfel. T uta j dokonu ją  się 
często krw aw e po rachunk i w zajem ne po ­
dejrzanych typów  lub  rozw ydrzonej m ło ­
dzieży. W ystarczy raz przejechać się w ieczo­
rem z W arszaw y do Radzym ina , aby rzucił 
się w oczy n iepoko jący  fakt. Oto większość 
kondukto rów  n a jw yraźn ie j boi się sprawdzać 
b ilety u m łodych, aroganckich i przew ażn ie  
p ijanych  ludzi. Zastraszeni funkc jonariusze  
P K P  rob ią dobrą m inę  do złe j gry i zadow a­

la ją  się s łownym  ośw iadczeniem  podróżnego: 
..M iesięczny”. Pew ien m ieszkaniec R adzy ­
m ina  przechw alał się w  rozm ow ie ze m ną. że 
w ciągu ostatnich sześciu la t an i razu nie 

ku c ił b ile tu , chociaż co n a jm n ie j dwa razy 
każdego dn ia  korzysta z usług ..ciuchci” . Nie 
w iem . jak  sobie radzi D yrekcja Ko le jek 
W ąskotorowych w W arszaw ie z problem em  
rentowności... Ham ulce  bezpieczeństw a w 
wagonach s łużą g łów nie do zatrzym yw ania 
pociągów  przed dom am i chu liganów . W 
styczniu bież. roku w Drewnicy w samo po­
łudn ie  trzech m łodych ludz i napad ło  na sta­
ruszka. który w ysiadł z pociągu i w o lnym  
krokiem , k ilkadz ies ią t m etrów  za dużą grupą 
ludzi, zdążał do dom u. N apastnicy oszołom ili 
s ilnym  ciosem swoją ofiarę, zac iągnęli ją  w 
krzaki i zrabowawszy 600 zł. zbiegli. O sta t­
nio z dz iw ną systematycznością ktoś okrada 
m ieszkania w m iejscowościach leżących 
w zd łuż trasy ..ciuchci” . To są tylko przy­

k łady. Na w ie lb łądz ie j skórze nie udałoby 
się spisać wszystkich n iepraw ości i w ykro ­
czeń pope łn ianych w ciągu, d a jm y  na to, 

m iesiąca w pbwiecie w o łom ińsk im .

Dlaczego tak sio dzieje'; Może m ilicja Jest za 

malu operatywna? Wydaje się. że to nie Jest tyl­

ko problem m ilicyjny Jedno z głównych źródeł 

zła tkwi w ogromnej m igracji ludności i w dyspro­

porcjach cywilizacyjnych. Warszawa jest w ielkim 

ośrodkiem przemysłowym. Jej rynek pracy od­

znacza Się chłonnością. Z całej Polski spieszą 

tutaj ludzie uczciwi i solidni, lecz także tacy, k tó ­

rzy na gwałt pragną zrobić karierę, a którzy 

nic m ają ku temu odpowiedniego wykształcenia 

i praktyki zawodowej. Do stolicy, jak  ćmy do 

światła, z latu ją się wszelkiego rodzaju męty spo­

łeczne, poszukiwacze przygód i łowcy wrażeń. A 

w Warszawie obow iązują ograniczeń ia m eldunko­

wi K ierownictwa stołecznych zakładów przemy­

słowych i instytucji p rzy jm u ją w zasadzie rlo pra­

cy tylko tych. którzy m ieszkają w stolicy lub w 

miejscowościach oddalonych od niej najwyżej o 30 

kilometrów. A więc cala ta olbrzymia masa przy­

byszów melduje się w Ząbkach, Zielonce, W ołom i­

nie, Drewnicy, Markach, Radzym inie i innych o- 

siedlacli leżących wzdłuż lin ii kolejowych i pró­

buje brać los za rogi. Ale w praktyce bywa raczej 

odwrotnie. Wyrwani ze swych dotychczasowych 

środowisk, pozbawieni opieki i pomocy rodziny 

młodzi ludzie zaczynają pływać po powierzchni 

życia i często staczają się w bioto moralne. Ra­

zem z tą napływową ludnością codziennie rano 

podążają do Warszawy i wieczorem wracają do 

domów' tysiące rodowitych mieszkańców powiatu 

wołomińskiego. Powiat ten jest bowiem słabo 

uprzemysłowiony. Tutaj nie ma pracy dla wszyst­

kich. Nie ma także dostatecznej ilości szkól, szcze­

gólnie średnich i zawodowych. Po pracę i naukę 

trzeba jechać do stolicy. Tak więc ogromna masa 

ludzi spędza stale część doby w jednym  ,.swiecie” , 

a część w drugim , zupełnie odmiennym. Z tego 

faktu wypływają pewne konsekwencje.

M ieszkańcy W arszaw y ży ią  ju ż  w zasa­
dzie wr nowoczesnych m ieszkaniach , w ypo­

sażonych w bieżącą wodę. gaz. centralne 
ogrzewanie i łaz ienk i. M a ją  oni do dyspo­
zycji m nóstwo kin. teatrów' i innych p lacó­
wek ku ltu ra lnych  i rozryw kow ych. A  jak 

ży ją  pracyjący razem  z n im i w  setkach fa ­
bryk i insty tuc ji m ieszkańcy W o łom ina. R a ­
dzym ina. M arek czy Puste ln ika?

W całym  powiecie w o łom ińsk im  istnieje 
ty lko trzy i pół k ilom etra  sieci wodociągo­
wej. Katastro fa ln ie  rów nież przedstaw ia się

problem  kana lizac ji. W  ub ieg łym  roku roz­
poczęto w W ołom in ie  budow ę pierwszego w 
powiecie systemu kanalizacyjnego . Sporzą­
dzenie samej dokum en tac ji technicznej kosz­
towało ponad m ilio n  złotych. Na rozpoczę­

cie inw estycji P rezyd ium  Pow iatow ej R ady 
N arodow ej otrzym ało  ok. 2.500 tys. złotych. 
N iestety, w  b ieżącym  roku  trzeba ju ż  roboty 
przerwać. Nie uzyskano bow iem  dalszych 
kredytów . Tegoroczne potrzeby w  tym  za­
kresie szacuje się na sumę 5.120 tys. zł. Nie 
ma w ięc inne j rady i trzeba w rócić do śred­
niow iecznego sposobu rozw iązyw an ia  n ie ­
zwykle w ażne j kw estii san itarne j: do b u ­
dowy lokalnych szamb. A  jest to w  ostatecz­
nym  rezultacie bardz ie j kosztowne od syste­
m u kanalizacy jnego . W  dodatku szamba 
skaża ją wodę do picia. B rak  kana lizac ji 
w p ływ a także ham u jąco  na rozw ój zak ładów  
przemysłowych.

G dyby w  W arszaw ie po jaw iła  się w y lę ­
garn ia  chorób, to natychm iast ruszyłaby la-

ZA ROGATKAMI WARSZAWY

MATECZHIK 
ZŁA

w ina  in terw enc ji i z likw idow ano  by zło. A  w  

W ołom in ie? W  W o łom in je  wody pow ierzch­
niowe odprowadzane są z m iasteczka o tw ar­
tym i row am i m e lio racy jnym i. Row y te są 
zanieczyszczone i rozsiew ają w okół obrzyd­
liw y  odór. Podczas w iększych deszczów brudy 

ściekowe za lew ają  ulice. R ada  Narodow a od 
lat prow adzi zaciekle boje o przydzia ł k redy­
tów  na oczyszczenie i napraw ę tego n ie ­
szczęsnego systemu m elioracy jnego w  m ieś­
cie. W  b ieżącym  roku potrzeba na ten cel 
co n a jm n ie j 600 tys. złotych. W  innych  m ia ­
steczkach pow ia tu  problem  urządzeń k o m u ­
na lnych i san itarnych przedstaw ia się jesz­

cze gorzej.

N ie m ożna w ięc się dziw ić, że m ieszkańcy 
m iasteczek pow ia tu  w ołom ińsk iego trak tu ją  
swoje rodzinne strony ja k  m iejsce zesłania 
i po żąd liw ym  w zrok iem  spog lądają na po­
b liską W arszaw ę, gdzie ludzie  ży ją  zupełnie 

inaczej. Pow iatow a Rada  N arodow a w  ra ­

m ach swych m ożliw ości dokonuje  m aksy ­

m a lnych  w ysiłków , by popraw ić w arunk i 

bytu na podległym  je j terenie. A le m o ż li­

wości te są małe. J a k  np. przekonać is tn ie ­

jące tu zak łady  pracy o potrzebie budowy 

z w łasnych funduszów  m ieszkań d la p ra ­

cow ników ? W  całym  powiecie tylko H uta  

S zk ła  im  Pap lińsk iego  w  W o łom in ie  wznosi 

dom m ieszkalny o 47 izbach. R ady narodo­

we w y bud u ją  w  tym  powiecie w latach 

1965— 1966 873 izby, a spółdzie lnie m ieszka­

niowe 2.236 izb. Pew ną ilość dom ków  w zn io ­

są także m ieszkańcy z w łasnych funduszów . 

A le to ty lko w  m in im a ln y m  stopniu zaspokoi 

g łód m ieszkan iow y. W  powiecie w o łom iń ­

sk im  istnieje  ok. 61 tys. budynków . Z tego 

70 proc.' to b udynk i drew niane , kryte słomą 

i papą. Ile la t trzeba czekać przy dotych­

czasowym tem pie budow n ic tw a na unow o­

cześnienie w a runków  m ieszkan iow ych w szy­

stkich m ieszkańców  pow iatu?

Nie trzeba zapom inać, że m ałe m iasteczka 

i w ioski, a szczególnie podwarszawskie, nie 

są ju ż  jednostkam i adm in istracy jnym i od ­

c iętym i od św iata współczesnej cyw ilizac ji. 
Nad s łom ianym i strzecham i po jaw iły  się 
anteny telew izorów . R ad io  posiada każda 
n iem a l rodzina. Pojęcia nowoczesności setka­
m i dróg w targnę ły  do um ysłów  m ieszkań ­
ców wiosek i m iasteczek. Ludzie  starzy są 
bardzie j konserw atyw n i i przyzw yczajen i do 
dotychczasowego życia. A le  m łodzież zaczy­
na się dusić w  tych prym ityw nych w a ru n ­
kach. M arzy  o tym , by w yrw ać się do w ie l­
kiego m iasta, do wygody, do dobrodziejstw' 
bytow ych cyw ilizac ji. N iestety, pobliska 
W arszaw a może p rzy jąć  na stałe ty lko je d ­
nostki. W  „odtrąconych" budzi się rozczaro­
wanie. gorycz i zniechęcenie. Ci. k tórym  ud a ­
ło się zdobyć wyższe w ykształcenie i wyso­
kie kw a lif ik ac je  zawodowe rozp ierzcha ją się 
po innych  dużych m iastach. Do rodzinnych 

pieleszy z reguły nie w raca ją . Ci, k tórzy m u ­
szą w rócić, chociażby na noc, szuka ją  uko ­
jenia w  kieliszku , w y ładow u ją  swój ża l w 

rozróbkach chu ligańsk ich . A  stąd ju ż  ty lko 
jeden krok  do pow ażn ie jszych wykroczeń 

przeciwko praw u i moralności.

Upośledzenie podstolecznego powiatu w porów­

naniu z Warszawą odczuwa się na każdym kroku. 

Mieszkańcy Wołomina nawet po warzywa, owoce, 

nabiał, mięso i pieczywo muszą jeździć do stolicy, 

bo na miejscu nie dla wszystkich starcza produk­

tów Alkoholu, czywiście nie brakuje. W 19G4 r. 

mieszkańcy powiatu zakupili na miejscu 62 400 li­

trów samych tylko wódek czystych, A przecier 

p iją  oni także trunki gatunkowe i wina. Co na j­

mniej drugie tyle alkoholu kup ili oni w Warsza­
wie, gdzie wielu z nich pracuje. Jednostki szla- 

chetne doprowadziły do tego, te na bujecie ko­

lejowym w Wołom inie wywieszono napis: ,,Po go­

dzinie 2fi piwo nie sprzedaje się.” Widocznie wo- 

lom inianie wracają po pracy z Warszawy w stanie 

dalekim  od trzeźwości. Ale wątpliw ie jest, czy taki 

zakaz sprzedawania ,,utrwalacza” luphyme skutecz­

nie na zwalczanie pijaństwa.

Pow iatow a R ada  N arodow a w  W ołom in ie , 

działacze społeczni w w ioskach i m iastecz­

kach dokonu ją  n ieraz nad ludzk ich  w  tych 

w arunkach  w ysiłków , by zn iw elow ać w  ja ­

kim ś s topn iu  zacofanie cyw ilizacyjne  pod ­

warszawskiego pow iatu . Systematycznie 

zbiera się i obradu je  nad  popraw ą sytuacji 

kom is ja  k u ltu ry  i ośw iaty P ow iatow e j Rady 

N arodowej. R ob ią  co mogą ko ła  Z M W  i ZM S 

oraz ochotnicze straże pożarne. U ruchom iono 

ju ż  w  powiecie 11 św ietlic  finansow anych z 

budżetów  rad  narodow ych i 18 św ietlic spo­

łecznych. P ZG S  za łoży ł 10 k lubo-kaw iarn i. a 

„R U C H ” 19 k lubów  ks iążk i i prasy. P rzy 10 

szkołach p o w s ta ły ‘Ogniska dzia ła lnośc i k u ltu ­

ralne j. D z ia ła ją  3 b ib lio tek i m ie jsk ie  i  4 

os ied lone  z tn je m a  f i lia m i oraz 20 b ib lio tek  

grom adzkich . W  W o łom in ie  w  ub. roku  u ru ­

chom iono nowe kino . W  R ad zym in ie  dzięk i 

in ic ja tyw ie  dzia łaczy społecznych zagospoda­

rowano d la  celów  ku ltu ra lny ch  m iejscowy 

Dom  Ludow y, w  k tó rym  is tn ie je  teraz k ino , 

b ib lio teka , k lub  k s ią żk i i prasy oraz społecz­

ne ognisko m uzyczne. Zorgan izow ano  82 ze­

społy artystyczne. O statn io  pow sta ła  w  W o ­

łom in ie  plowiatowa poradn ia  kulturalno-  

ośw iatowa.

To wszystko jednak  nie uzdrow i sytuacji, 

dopóki istnieć będą rażące dysproporcje cy­

w ilizacy jne  m iędzy sąs iadu jącym i ze sobą 
re jonam i. N iedaw no na na jw yższych < szczeb­

lach w ładzy  państw ow ej zapadły  uchw ały o 
deg lom eracji przem ysłu  warszawskiego. To 

jest w łaśn ie  w ie lka  szansa rozwojow’a dla 

podstołecznych m iejscowości. R ozw ó j prze­

m ysłu . czyli rozw ój bazy ekonom icznej w 

dużym  stopn iu  autom atyczn ie  pociąga za 

sobą rozw ó j gospodarki kom una lne j i m iesz­

kan iow e j, a także rozw ój ku ltu ry  i ośw iaty. 

A gdy człow iek żyje wygodnie, dostatnio 

i ku ltu ra ln ie , gdy nie potrzebuje zazdrościć 

innym  lepszego losu, w tedy i pokusa n ie ­
prawości m a  u trud n io ny  dostęp do niego.

JE R Z Y  A L E K S A N D E R



MIGAWKI Z BUDAPESZTU

BALLADA CHOPINOWSKA

Ledw ie  dotkniesz klaw iszy , a ju ż  z tw oich d łon i 

w y p ływ a  ciepło słońca i w ód  m igotan ie .

S tary  zam ek w yrasta w  uroczym  ustron iu , 
w idzę p iękn ą  G op lanę , podz iw iam  je j taniec.

W chodzę w  k ra inę  dz iw ów  polskiego omroczą, 

słyszę d źw ięk i k u ran tów  i szepty i szlochy.

Czasem w idm o ogniste bez głowy się toczy, 

albo d łon ie  unoszą zakute  w  ka jdany .

B a lla d a  o m iłośc i, rozpaczy i zgonie

szum i sm utk iem  w ierzbow ym , czerw ien ią i bielą.

S łoneczny ślad G op lany  rozp ływ a się. tonie.

Z n ik a  w idm o  bez głowy 

i m ilk n ą  an ie li.

W IT O L D  N A N O W S K I

Ju ż  czwarty raz zna lazłem  się w  B u d a ­

peszcie. W ysiad łem  z pociągu „Orient- 

Iixpres” na budapeszteńskim  dw orcu „Kele tj 

pa lyaudva r”. Było aku ra t pierwszom ajow e 

św ięto. K w itły  drzewa i kw ia ty ; nie tak jak  

u nas deszcz i z im no. K lim a t na W ęgrzech 

jest um iarkow any , a pasmo K arpa t za trzy ­

m u je  chłodne wyże i niże gnane w ia tram i 

z północy. Postanow iłem  zw iedzać to, czego 

jeszcze za poprzedn im  razem  nie udało m i 

się poznać. A  jest co oglądać. W o jna  nie 

zniszczyła m iasta, a dzies iątk i zabytkow ych 

budow li pokrytych pa tyną w ieków  urzeka 

turystów . N ie na  darm o też Budapeszt ucho­

dzi za jedno z na jp iękn ie jszych m iast E u ro ­

py. D u n a j przedziela je szeroką wstęgą na 

dw ie części, s tarą Budę i nowszy Peszt.

Id ą c  od dworca Keleti u licą Rakoczego 

w chodzim y na  most E lżb ie ty  w yrem on tow a­

ny i oddany do uży tku  w  ubieg łym  roku. 

I  oto D una j (zdj. 1) rozlany szeroko, prze­

cięty k ilkom a m ostam i. N a przeciw nym  brze ­

gu Buda, po łożona na n iew ysokich Górach 

Budapeszteńskich, nad k tó rą  wysoko w zno ­

si się G óra  G ellerta. A  da le j zamek. (zdj. 2) 

Na Górze Z am kow ej stara dzie ln ica, domy, 

zau łk i, gotycka katedra, baszta Rybacka z 

X IX  w., k ru żgank i i pom n ik i (zdj. 3). Na 

peryferiach A ąu in c u m  fragm enty  osady z 

czasów rzym skich i m uzeum . Z  k rużganków  

baszty, w span iały  w idok na  m iasto, na  

dzie lnicę Peszt z okazałym  gm achem  pa r la ­

m entu  w  stylu neogotyckim  (zdj. 4, 5 i 6). 

P ar lam en t nad starym  brzegiem  D una ju , po 

k tó rym  k rążą  sta tk i pełne pasażerów . Na 

pok ładach gra m uzyka, kelnerzy roznoszą 

w ina , lody i kawę. Po obu stronach rzeki 

przystanie i bu lw ary  (zdj. 7). Z  każde j p rzy ­

stani m ożna w siąść na  statek, k tóry  zaw ie ­

zie nas na pe łną kw ia tów  i zie len i W yspę 

M argarety. Tu m ieszkańcy Budapesztu za ­

żyw a ją  odpoczynku, korzysta ją  z basenu k ą ­

pielowego i licznych kaw ia rn i. In n i mogą 

posłuchać koncertów  m uzyk i w o jskow ej na 

licznych skwerach u stóp pom ników . P om n ik  

Kossutha (zdj. 8).

Tekst i zd jęc ia : JA N U S Z  C H O D A K
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K A P Ł A Ń S T W O
e.d. ze  s łr. 1

S akram en tu  K ap łańs tw a  może udzie lić  
ty lko b iskup , a S ak ram en t ten w yciska na 
duszy przy jm u jącego  n iezatarty  charakter, 
w skutek  czego, kto raz zostanie w yśw ięco­
ny na  kap łana , na  zawsze n im  pozostaje.

Pojęcie kap łańs tw a  w łaśc iw e jest n iem a l 
w szystk im  relig iom . U  ludów  daw nych 
fu n kc ją  k ap łanów  spe łn ia li przyw ódcy 
szczepowi, a w ładza kró lew ska n ie jednokro t­
n ie  po łączona by ła  z w ład zą  kap łańską .

Człow iek naszych czasów potrzebuje  św ia ­
tłych kap łanów . Od n ich  oczekuje czynów 
żyw ych, św iadectw a na  co dzień tego co g ło ­
szą, nie zaś sloganów , chociażby by ły  n a j­
bardz ie j chw ytliw e, lub  frazesów.

K ap łańs tw o  poprzedzają św ięcenia niższe 
i wyższe. Do przy jęc ia  kap łańs tw a konieczne 
są w a runk i: pow ołanie , odpow iednie przygo­
tow anie  czyli w ykształcenie i św ięcenia, 
udzie lone przez b iskupa  posiadającego sukce- 
cję apostolską. Ks. B iskup  D r M . Rode, P ry ­
mas Kościo ła Polskokato lick iego, k tó ry  w y ­
św ięcił ju ż  60 kap łanów  posiada sukcesję 
aposto lską bez żadnych w ątp liw ośc i. Przed 
6 la ty  p rzy ją ł sakrę b iskup ią  w  starej K a ­
tedrze pw . „Św : G ertrudy” w  Utrechcie (Ho­
land ia ) z r ąk  b iskupów  starokato lick ich.

Kościół Po lskoka to lick i kszta łc i swoich 
przyszłych duszpasterzy na Sekc ji S ta roka ­
to lick ie j Chrześc ijańsk ie j A kadem ii Teolo­
gicznej i w  W yższym  S em in a r ium  D uchow ­
nym  (ChAT  m ieści się w  Chylicach k.W -wy, 
u l. D ługa  43, W SD  w  W-wie, ul. S zw ole­
żerów  4).

N ajis to tn ie jszą w ład zą  k ap łańską  jest 
w ładza konsekrow an ia  czyli prze istaczania 
chleba i w ina  w  C ia ło  i K rew  Pana.

Szafarzem  św ięceń kap łańsk ich  jest ty lko 
b iskup , a znak iem  przez który  udzie la  się 
k ap łańs tw a  (także i b iskupstw a) jest w łoże ­
nie rąk . W ładza  kap łańska  pochodzi od 
Chrystusa n ieprzerw anie  poprzez Aposto łów  
i b iskupów . Św ięceń n iższych m ogą udzie lać 

rów nie ż k ap łan i (szczególnie p iastu jący  w y ż­

szą godność) za spec ja lnym  zezwoleniem  

b iskupa. K ap łan  jest o jcem  duchow nym  dla 

w iernych. Godność urzędu  w k łada  na  niego 

w ie lk ą  odpow iedzialność. K andyd a t do sta­

nu  duchownego w  Kościele Po lskokato lick im  

m usi zdaw ać sobie spraw ę z tego, że czeka 

go praca trudna , orka na  ugorze, a naw et 

może szykany. I  jednocześnie m usi ug ru n ­

tować w  sobie prześw iadczenie, że służy 

Chrystusow i.

Dn . 19 czerwca br. Ks. B iskup  D r  M aksy­

m ilia n  Rode udz ie lił św ięceń kap łańsk ich  

następu jącym  14 d iakonom : W ies ław ow i Ce- 

reniew iczow i, W ac ław ow i Ćw iece. Bo lesław o­

w i Ew ertow skiem u, R obertow i F ituchow i, 

M ar ianow i Kow alczykow i, S te fanow i Much- 

lado, A nd rze jow i N adskaku lsk iem u , Z y gm un ­

tow i P iekutow sk iem u, Zb ign iew ow i P ióro , 

M ieczysław ow i Po lakow i, K az im ie rzow i So- 

chalow i, K az im ie rzow i Soborce, Januszow i 

Tyszkiew iczow i, K az im ie rzow i W alaskow i.

W  uroczystościach w z ię li udz ia ł księża z 

W arszaw y i z terenu: B a lick i, B a łak ier,

Buszka, Gabrysz, Gorgol, G otów ka, Górecki, 

Jankow sk i, M aćkow iak , M ałuszyńsk i, Mu- 

chewicz, O le jn ik , Sobczyk, Tadla, Telejko, 

W łodarsk i.

W  uroczystościach w z ią ł rów n ie ż udz ia ł 

rektor Chrześc ijańsk ie j A kadem ii Teologicz­

ne! —  ks. prof. dr W ik to r  N iemczyk.

Podczas uroczystości do p rzy jm u jących  

św ięcenia przem ów ił Ks. B iskup  P rym as 

Rode. C ieszył się, że tak  liczna g rupa d iako ­

nów  p rzy jm u je  św ięcenia kap łańsk ie . P od ­

kreś lił jednakże , że k to  n ie  czuje się na  si­

łach, aby p rzy jąć  św ięcenia, n iech się w y ­

cofa. Ks. B iskup  złożył życzenia na  now ą 

drogę życia. S łow a p ły nę ły  z rerca i głęboko

c.d. s łr  8



1. W  d n iu  19 czerwca br. Ks. B iskup  D r M aksym ilian  Rode, P rym as 
Kościo ła Polskokato liek iego udz ie lił św ięceń kap łańsk ich  14 d iakonom . 
Na zd jęc iu  Ks. B iskup P rym as przem aw ia  do m a jących  przy jąć  św ięce­
n ia  i w iernych zebranych w  Arch ikatedrze.

2. Ks. B iskup i k ap łan i o dm aw ia ją  L itan ię  do W szystk ich Św iętych, 
a d iakon i, k tórzy m a ją  o trzym ać kap łaństw o  leżą krzyżem .

3— 4. Fragm enty  udzie lan ia  św ięceń.

5. Po uroczystościach w spólne  zdjęcie nowo św ięconych z Ks. B isk u ­
pem, ks iężm i profesoram i, b raćm i-kap łanam i.

6. Podczas przy jęc ia  w  W yższym  S em ina rium  D uchow nym  m. in. prze ­

m aw ia ł ks. kan. <lr Szczepan W łodarsk i.
Fot. K A Z IM IE R Z  B A Ł A K IE R

d o ko ńc zen ie  ze  str. 7

zapadały w  dusze nowo św ięconych 

kap łanów . Rodzice i rodzeństwo 

neoprezbiterów  by li wzruszeni. Ks. 

B iskup  zw rócił m . in . uw agę na  to. 

że kap łaństw o  nie jest rzem iosłem . 

W zniosły  jest zaw ód budowniczego, 

k tóry  wznosi gm achy, wzniosły  za ­

w ód  lekarza, k tóry  spieszy z pon io ­

są chorym , ale kap łan  jest le ka ­

rzem  duszy. K ap łaństw o  to n ie  rze ­

m iosło, to powołanie.

D rug i raz ciepło p rzem aw ia ł Ks. 

B iskup Rode podczas przy jęc ia  w  

W yższym  S em ina r ium  D uchow nym , 

w ręczając dyplom y św ięceń i n o ­

m inacje . P rzem aw ia li rów nież ks ię ­

ża kanon icy : ks. dr Szczepan W ło ­

darski i ks. dr Edw ard  Bałak ier.

Ks. kan. W łodarsk i m ów ił o zn a ­

czeniu po lsk ie j litu rg ii. W  języku 

o jczystym  m ożna zrozum ieć je j 

p iękno. M ów ił, że ceremonie S ak ra ­

m en tu  K ap łańs tw a  są przebogate w  

treść i zw rócił uwagę na  2 m om en­

ty , na  słowa: „ Ju ż  nie nazw ę was 

sługam i, ale p rzy jac ió łm i m ym i, bo ­

w iem  poznaliście  wszystko” , z 

d rug ie j strony zw rócił uw agę na 

słowa przy w k ła d an iu  stuły: 

„P rzy jm ij ja rzm o  Pańsk ie” . Jednym  

z ciężarów  tego ja rzm a  to pos łu ­

szeństwo: K ażdy  z neoprezbiterów  

przyrzeka b iskupow i i jego następ­

com cześć i posłuszeństwo. P o w i­

n ien  dochować tego posłuszeństwa, 

a jeśli m a  jak ieś trudności, pow i­

n ien  udać się z n im i do tych, k tó ­

rzy sta li się jego p rzy jac ió łm i —  

do b iskupa, profesorów, współbra- 

ci-kapłanów .

Ks. kan . B a łk ie r p rzem aw ia ł w  

im ie n iu  rektora W SD . Żyćzy ł nowo 

wyśw ięconym  pogody ducha, m ów ił

o św ietlane j postaci Ks. B iskupa 

H odura, o b iskupach godnych po­

chw ały : Ks. Bp. Bończaku , ś.p. Ks. 

Bp. Padew skim . Ks. B a łak ie r pod ­

kreś lił zasługi Ks. B iskupa Rodego, 

za licza jąc  Ks. B iskupa P rym asa do 

w yb itnych  i n a jba rdz ie j zas łu żo ­

nych postaci w  Kościele. W  im ie ­

n iu  neoprezbiterów  p rzem aw ia li 

d z ięku jąc  za św ięcenia i trosk liw ą 

opiekę księża: K azim ierz WTalasek 

(z ChAT) i M ieczysław  P o lak  (z 

W SD).

N ow ych 14 duszpasterzy to do­

w ód rozw o ju  Kościo ła P o lskokato ­

lickiego. I  —  jak  Ks. B iskup P ry ­

mas Rode zw rócił uwagę w swoim  

przem ów ien iu  —  Kośció ł Polskoka- 

to lick i w ysuną ł się na trzecie m ie j­

sce w  Polsce, po Kościo łach: R zy m ­

skokato lick im  i P raw osław nym ,



D zień 19 czerwca był dn iem  radości i jako  tak i 
przeszedł do naszej h istorii. D um ny  może być 
K S IĄ D Z  B IS K U P  P R Y M A S  RO D E , że dz ięk i sw o­
je j in ic ja tyw ie , dz ięk i pracy podniósł Kośció ł, roz­
w in ą ł, uporządkow ał, że może patrzyć na zastęp 
kap łanów  przez siebie wyśw ięconych (ponad sześć­

dziesięciu). D um n i m ożem y być m y k a p ła n i tego 

Kościo ła , d um n i wreszcie m ogą być w ie rn i i sym ­

patycy Kościo ła Polskokato liekiego, k tóry  stale 

rozw ija  się.

D u m n i m ogą być rektorzy Chrześc ijańsk ie j A k a ­

dem ii Teologicznej i Wyższego S em ina r ium  D u ­

chownego, ks. prof. dr W ik to r  N iem czyk i ks. in f. 

m gr Józe f Gabrysz, że pod ich k ie runk iem  zastęp 

m łodych studentów  zdobyw ał w iedzę. D u m n i m o ­

gą być profesorow ie tych uczelni, k tórzy  przez 

la ta  w y kuw a li charaktery przyszłych duszpasterzy. 

N ow ym  sługom  W inn icy  P ańsk ie j „Szczęść Boże”.

Ks. m gr T A D EU SZ  G O R G O I

K A P Ł A Ń S T W O



CO STOI NA PRZESZKODZIE

NA DRODZE DO NASZEGO KOŚCIOŁA?
M iesięcznik ..Posłannictw o” opub likow a ł 

a rtyku ł Ks. dra S. W łodarskiego pt. ..Istota 
i h istoryczny zarys ruchu  starokato lick iego”. 
W ie lk a  szkoda, że a rtyku ł ten nie dotarł do 
rąk  każdego P o laka  w ierzącego, pon iew aż 
bardzo w ie lu  ludz i po dzień dzisiejszy nie 
m a pojęcia o naszym  Kościele i starokato- 
licyźm ie  w  ogóle. D latego też na czasie b ę ­
dzie postaw ienie pytan ia , co staje dziś na 
drodze jako przeszkoda do Kościo ła Polsko- 
kato lickiego?

Z as tanaw ia jąc  się nad  tym  py tan iem , m u ­
sim y stw ierdzić, że jest to zagadnienie w ie ­
lostronne. N iew ątp liw ie , w iele  do pow iedze­
n ia  w  tej dziedzin ie  m a ignoranc ja  re lig ijna . 
Spraw dza się tu ta j psychologiczno-etyczna 

zasada: żeby móc czegoś pragnąć, trzeba to 
uprzednio  poznać. Żaden z naszych dziadów  
i p radz iadów  nie mógł- w  swoim  czasie 

p ragnąć posiadania np . ośw ietlen ia elek­
trycznego czy innych urządzeń technicznych, 
ja k im i dysponujem y dziś. z tej prostej racji, 
że nie znał an i samych tego rodza ju  u rzą ­
dzeń an i dobrodzie jstw  p łynących z posia­
dania  ich. Podobn ie  w yg ląda rzecz w  dzie ­
dzinie w yznan iow e j. Jeś li się nie zna po ­
zytyw nych cech naszego Kościoła, jeśli n ic 
albo n iew iele  się w ie o jego w alorach 
dogm atycznych, m ora lnych  i liturg icznych , 
wtedy człow iekow i nie przy jdzie  naw et myśl, 
aby udać się do po lsk ie j św ią tyn i i zoba­
czyć, co tam  się dzieje. N ic do uczyn ien ia  
takiego kroku  nie będzie pociągać, bo i jak  
może pociągać. Do tego trzeba dodać jeszcze 
jedno zjaw isko , typowe dla naszego narodu. 

Z jaw isk iem  tym  jest h istoryczny fak t, że w  
Polsce na  przestrzeni dzie jów  n igdy nie do­
szło do poważniejszego rozw o ju  innych wy­
znań poza rzym sk im . N atura ln ie , nie było 
to zasługą Ko'ścioła R zym skokato lick iego , ale
0 tym  n iże j. W  każdym  razie przew aga jed ­
nego w yznan ia  i specyficzna psychika n aro ­
du uśp iła  um ysły ludzk ie . Jednym  słowem, 
praw ie  wszyscy owczym  pędem w  jednym  
k ie runku , bez zadan ia sobie tru d u  m yślenia
1 zastanaw ian ia  się, czy obrana droga była 
słuszna czy nie. R ezu lta tem  tak ie j psycho- 
re lig ijne j postawy jest dzisiejsza ignoranc ja  
i inerc ja  re lig ijna . O t; przestaliśm y się tą 
dziedziną interesować w  sensie głębszych 

dociekań i szukan ia praw dy, wystarczy nam  
w ierzyć tak, ja k  w ierzy li ojcow ie nasi, i 

dlatego nic dziwnego, że poziom  naszej w ie ­
dzy re lig ijne j nie jest w iększy od poziom u 
naszych pradziadów  pom im o o lbrzym iego 
postępu w iedzy X X  w ieku .

Obok ig no ranc ji jest jeszcze inna  prze ­
szkoda na drodze do naszego Kościoła. 
W spom n ia łem  ju ż  o tym . że w  naszym  k ra ­
ju  nie rozw inę ły  się powszechnie inne  w y ­
znan ia  tak. jak  to na przyk ład  stało się w

Niemczech, gdzie w  bardzo w ie lu  m ie jsco­
wościach Kościół R zym sk i nie cieszył się 
w ie lk im  powodzeniem . M iędzy in nym i z ja ­
w isko to daje się w y tłum aczyć narodow ym  
tem peram entem  P olaków . S łusznym  będzie 
stw ierdzenie, które ak tua lne  jest i dziś. że 
w iele  uw ag i zw racam y na przeżycia uczu­
ciowe. M ów iąc  in n ym i słowy, lub im y  wy- 

szum ieć się w  m asowych zebraniach, proce­
sjach czy p ie lg rzym kach . U w ażam y  na to ­
m iast za n iew łaśc iw ą dla siebie funkc ję  m y ­
ślenie i konsekwentne postępowanie w g za­
leceń i przepisów  re lig ijnych . A  tymczasem  
w stąp ien ie  w  szeregi naszegu Kościo ła w y ­
m aga nie ty lko  zm iany  pog lądów  na życie 
kościelne, lecz rów nież w ew nętrzne j p rzebu ­
dowy. P rzek łada jąc  to na lu d zk i język m oż­
na pow iedzieć, że lepszy jest jeden p rak ty ­
ku jący  jak iko lw iek  w yznaw ca n iż  dziesięciu 
bezm yślnych, obojętnych ka to lik ów  w y zna ­
n ia  rzymskiego. G dy do tego dodam y siłę 
p rzyzw yczajen ia  czyli tradyc ję  re lig ijn ą , 
o trzym am y wtedy bardzo w ym ow ny  obraz 
re lig ijne j psych ik i naszych czasów.

W  tym  m ie jscu rozw ażan ia  m ożna uczynić 
krok  dale j. Jeś li m am y w ięc do czynienia 
z lud źm i, którzy p rak ty k u ją  w  Kościele 
R zym skokato lick im , ale p rak ty ku ją  nie z 
przekonania , lecz na mocy przyzw yczajen ia  
i z obaw y przed wszystko w idzącą op in ią  
ludzką , to nie m ożna się po n ich spodziewać 
prze jścia do Kościo ła Polskokato lick iego. Bo 
w łaśn ie  w  im ię  czego m ie liby  uczynić tak i 
krok? W  m yślen iu  tych ludz i b rak  czegoś, 
co m ożna nazw ać odpow iedn ią dyspozycją 
czyli przygotow aniem  do ew o luc ji pog lądów  
re lig ijnych . Faktycznie , jakże  może dojść do 
tego rodza ju  ew olucji, skoro n iew iele  wzgl. 
n ic nie w iedzą o Kościele b liższym  p raw d '- 
Chrystusow ej?! Jeś li zaś coś w iedzą, to są 
przew ażnie źle po in fo rm ow an i. Po drugie, w  
ja k i sposób m a ją  ci ludzie  przezwyciężyć 
w ew nętrzny  im pas, k tóry  nie dozwala im  za ­
ją ć  aktyw nego stanow iska w  spraw ach w y ­
znaniow ych? W  tym  w ypadku  potrzebny jest 

w ew nętrzny zryw , duchowe odrodzenie się.

To. co dotąd pow iedzie liśm y, m a charak ­
ter w ew nętrznych, psychicznych przeszkód. 
Obok tych is tn ie ją  też przeszkody zew nętrz­
ne. Żeby nie było niedopow iedzeń, trzeba 
zaznaczyć, że Kościół R zym sk i chętnie t łu ­
maczy swoje n iepow odzenia rzekom ym  „prze­
ś ladow an iem " ze strony Państw a. N am  takie 
..prześladow anie ’’ w yda je  się śmieszne, bo 
każdy  obyw ate l m a zapew nioną w olność su­
m ienia  i tą w o lnością może się cieszyć, 
p rak ty ku jąc  w  dow olnvm  w yznan iu . Jeśli 
m ów im y  o trudnościach zew nętrznych, to 
m am y zupełn ie  co innego na myśli. W  do­
bie obecnej ludz ie  zdąży li ju ż  przyzwyczaić 
się do korzystan ia  z w ie lu  w ygód postępu

technicznego. W  w ie lu  w ypadkach  dziś nie 
m a potrzeby chodzić pieszo, a tymczasem 
do kościoła trzeba iść w łaśn ie  pieszo, pon ie ­
w aż po dzień dzisiejszy nie ma tam  żadnego 
dojazdu. N ie każda para fia  przecież zna jdu je  
się w  dużym  mieście, a odległości pozostały 
jednak  te same. B iorąc pod uw agę różny 
w iek w yznaw ców , trzeba się liczyć z tego 
rodza ju  trudnością m a jąc ą  w p ływ  na frek ­
w encję. N ie zawsze m ożem y sobie pozwolić 
na ogrzewanie kościoła z im ą. a tymczasem 
św iątyn ie  nasze są zim ne. N ajw iększą tru d ­
nością będzie chyba b rak  dostatecznej ilości 
św ią tyń  tam . gdzie są zwolennicy naszego 
Kościoła, a chociaż by łaby  w  dane j okolicy 
św iątyn ia , to u trzym an ie  św iątyn i, parafii 
i duszpasterza zw iązane jest z pew nym i 
kosztam i. Kościół nasz nie należy do boga­
tych w yznań . S łuszne zaś oddzia ływ anie  n a ­
szych w yznaw ców  na innych ludz i nie może 
dokonać się nagle. Do tego potrzeba w ie lu  
lat zno jne j pracy księży i w iernych. Nie 
należy rów nież zapom inać o w zm ożonym  
tem pie współczesnego życia. Zapracow anie  i 
zaabsorbowanie w ie lom a spraw am i codzien­
nego życia nie dozwala za jąć  się zagadn ie ­
n iam i re lig ijnym i. K to  wie. czy tu  w łaśnie 
nie należy szukać przyczyn zobo jętn ien ia  i 
postępow ania tradycyjnego w brew  wszelk ie j 
logice. Systematyczne podnoszenie się stopy 
życiow ej, czego jesteśmy św iadkam i w n a ­
szym k ra ju , ma to do siebie, że zw iększa po­
trzeby życiowe, a te z kolei pociągają za so­
bą zw iększenie się ilości zajęć po godzinach 
pracy. Są to na tura ln ie  dobrowolne zajęcia, 
ale n iem n ie j absorbujące  uw agę człow ieka.

Tak w ięc bez w iększego trudu  uw idoczn i­
liśm y szereg przeszkód, na jak ie  ludzie  n a ­
po tyka ją  na drodze do naszego Kościoła. 
N ie m ożna pow iedzieć, że tym  sam ym  w y ­

czerpaliśmy wszystkie. D la  pew nej całości 
m ożna jeszcze w spom nieć o w rogie j nam  
ag itac ji ■ duchow ieństw a rzymskiego. R a tu jąc  

zagrożone i mocno zachw iane swoje pozycje, 
b łędn ie  in fo rm u ją , co w ięcej .wrogo nasta ­
w ia ją  ludz i do nas. w m aw ia jąc  im  n iedo­
rzeczne pojęcie o naszym  Kościele. P om im o 
szkodliw ości tak ie j dzia ła lności, nie jest ona 
jednak  aż tak groźna, żeby z tego powodu 
tracić głowę. Naszym  zadan iem  jest za in te ­
resować ludz i Kościo łem  Po lsk im  i w vrab iać 

w  ich um ysłach w łaściw e po jęcia z tcęo za­
kresu. Do pokonan ia  w spom nianych tru d ­
ności potrzeba w ysiłku  nie ty lko  księdza, 
duszpasterza, lecz wszystkich w iernych n a ­
szego Kościoła. Potrzeba tu  zbiorowego w y ­
siłku. k tóry  będzie się o b jaw ia ł na leży tą 
moralno-społeczną postawą każdego w ierne ­
go. Jeś li będę sum iennym  obyw ate lem  i 
gorliw ym  w yznaw cą, w tedy nie będę m ia ł 
potrzeby kryć się ze sw ym i re lig ijny m i 
p rzekonan iam i. W tedy i wroga nam  d z ia ła l­

ność pewnych ośrodków  w yznan iow ych czyli 
re lig ijny ch  okaże się bezskuteczna, bo w 
jedności jesteśmy siln i, chociaż tu  i ówdzie 
n ie liczn i.

Ks, K A Z IM IE R Z  P IK U L S K I

D N O
(opowiadanie)

- N ie pom y liłeś drogi? W iesz gdzie to 

jest —  półszeptem  w yrzuc ił z siebie W ładek . 

W  kieszeni nam aca ł pa lcam i języczek spu­

stowy pistoletu . Odbezpieczył...

Zdobycie pisto letu —  od tego zaczęła się 

cała h istoria. W ieczoram i w łócząc się po u l i­

cach m iasta  i kna jpach , spostrzegli m il ic ja n ­

ta. Poszli za n im . W  uliczce w ąsk ie j i c iem ­

nej ogłuszy li go łom em . U pad ł. W ładek  

pierwszy w y rw a ł p isto let. —  No, teraz co 

innego. K iedy przed dw om a laty W ładek  P. 

hy ł a lum nem  rzymskiego sem inar ium  w  P łoc­

ku, m echan iczn ie  n aś ladu jąc  sztuczną poboż­

ność i ascezę w idz ia ł ja k  wzniosła teoria czę­

sto się m ija  z ziem ską p rak ty k ą  rzymskiego

duchow ieństw a, zw iązaną z ku ltem  p ieniądza  

in trygam i, zak łam an iem .

Ju ż  w tedy naw iedzały  go m arzen ia o ży ­

ciu w ygodnym , sytym  i fo rtun ie  zdobytej 

przem ocą choćby w brew  w sze lk im  kanonom . 

W y jecha ł z P łocka. Rysiek —  kolega z pracy 

chw a lił się, że zna dobrze taką jedną wieś, 

gdzie m ożna się obłow ić.

Sklepow a —  m łode, szczupłe dziewczę z 

dużym  kok iem  akura t zam ierzała przyczepić 

do d rzw i pod starym , w yb lak łym  szyldem  

wyw ieszkę: przerwa obiadow a, gdy w eszli 

cni. Poprosili o paczkę ..Sportów ” i zapałk i. 

S ięgnęła  na  pó łkę  i wówczas zm roziło  je j 

krew  w  ży łach ostre w ezw anie  —  P an i odda 

p ieniądze, bo inaczej... Poczuła na  sobie 

ch łód  stalow ej lu fy . P rze jm u jący  dreszcz 

przebiegł ją  całą. Z  ręk i w y da r li je j kasetkę, 

zagarnę li b ankno ty  i b ilon  do kieszeni.

Przez okno spostrzegła ja k  obaj sku len i 

puśc ili się pędem . N atychm iast zaa larm ow ała

teleforiicznie o napadzie  posterunek M O  od­

legły o k ilk a  k ilom e trów  i pob lisk ich są­

siadów. W ybieg li, na ulicę, rozsypali się po 

opłotkach, ale ju ż  po bandy tach  nie było 

śladu.

O ba j porzucili robotę w  kopa ln i, w ym e l­

dow ali się z hote lu robotniczego i dla za­

tarcia s iadów  po jechali w  zupełn ie  nowe 

okoiice.

W  przedziale w agonu oprócz n ich  n ie  było 

nikogo. W ładek  n iespoko jnym  ok iem  prze ­

rzucał gazetę: może rozp isa li lis ty  gończe? 

Z  teczki dobył pó l l itra  w yborowej. D łon ią  

w yb ił korek. P ij —  w yciągną ł bu te lkę  do 

Ryśka. Na lepszą dolę. Rysiek zakrztus ił się, 

rękaw em  o tarł usta: —  W ładek , znaczy się 

rob im y now y ..skok". M ilcza ł.

—  E. co ci zależy „sem inarzysto” —  rodz i­

ny i tak się nas w yrzek ły  jako  w yrzu tków , 

a m y m am y  ju ż  za sobą ,.robotę”. Forsa zaś 

n igdy piechotą n ie  chodzi —  próbow ał go



W WATYKANIE -  PECUNIA NON OLET

Z
m arły  w  1958 roku  pap ież P ius 
X I I  b y ł nie ty lko  znanym  ger- 
m ano filem , w  otoczeniu którego 
fu nkc jo now a li jako  bezpośredni 
doradcy dw a j jezu ic i narodow oś­
ci n iem ieck ie j, ojcow ie H en tr ich  

i Le iber, k tórzy  w raz z zakonn icą —  siostrą 

P asąu a lin ą  —  oddzia ływ a li na  P iusa w  spo­
sób bezcerem onialny, w prow adza jąc  w  stan 
zak łopo tan ia  kardyna łów  w łosk ich innych 
narodowości. Pap ież znany by ł z nepotyzm u, 

ja k i u p raw ia ł przez całe życie. P ius X I I  dbał 
w ielce o swych trzech b ra tanków . Podn iósł 

ich do godności książęcej, ale „ks iążę ta” Pa- 
celli: Carlo , G iu lio  i M arcan ton io  nie m ogli, 
m im o  pokrew ieństw a z pap ieżem , przekro ­
czyć progów  rodow ej arystokrac ji w łosk ie j, 
k tóra  Pace llich  trak tow a ła  jako  dorobk iew i­
czów, czerpiących swe dochody z nie zawsze 

uczciwych transakcji.

B ratankow ie  P iusa X I I  up lasow ali się w  
W atykan ie  na  nader w ygodnych pozycjach. 
S ta li się n i m n ie j n i w ięcej ty lko  m ak le ra ­
m i g ie łdow ym i W atykanu . Po prostu g ra li 
na  gie łdzie w  Rzym ie , Z urychu , Paryżu , 
Londyn ie  i N ow ym  Jorku . No cóż, na Z a ­
chodzie g ie łdy są dostępne każdem u. D la ­
czego „ks iążę ta” w atykańscy m ie liby  m ieć 
zabronione przekraczanie progów  giełd, tych 
św ią tyń  M erkurego? A le  cała rzecz w  tym , 
że tró jk a  b rac i Pace llich  obracała  p ien iędz­
m i w atykańsk im i. G ra li na  giełdzie i w ygry ­
w a li. W ygryw a li krocie, m iliony , m ilia rdy  

lirów . Część tych zysków  zab iera li sobie. A  
m ie li k u  tem u w iele sposobności i w iele 
okazji. B ra tankow ie  pap ieża zasiadali w  n ie ­
zliczonej ilości rad  nadzorczych w  charak ­
terze członków , w iceprezesów, prezesów 
m nóstw a pryw atnych  i państw ow ych ko lo ­
sów przem ysłow ych i finansow ych.

W  swej zachłanności jeden z brac i P ace l­
lich , G iu lio , pewnego dn ia  przestał p łac ić 
poda tk i rządow i w łosk iem u. D orob ił do tego 
szczególne uzasadnienie. G iu lio  Pace lli został 
m ianow any  am basadorem  przy W atykan ie  
przez rząd  po łudn iow oam erykańsk ie j repu ­
b lik i K ostaryka, k ra ju  zam ieszkanego przez 
900 tys. K reo li, M etysów  i M urzynów . Jako  
przedstaw ic ie l tego n iew ielk iego k ra ju  G iu lio  

n iew iele m ia ł do roboty w  charakterze a m ­
basadora Kostaryk i. Bogato szam erowany 
złotem  frak  am basadorsk i potrzebny m u  by ł 
jako  paraw an , poza k tó rym  ukry ł się adw o­

ka t G iu lio  Pace lli i w  jedne j osobie amba- 
sodor k ra ju , którego n igdy na  oczy nie w i­

dział. G iu lio  p row adził w  Rzym ie  kance­
la rię  adw okacką, w  k tóre j skup ia ło  się gros 
spraw  finans jery  w łosk ie j oraz zgromadzone 
by ły  sprawy obu brac i obrotnego adw okata. 
G u lio  z ty tu łu  swych zarobków  adw okackich

nie zap łac ił an i centa podatków  rządow i 
w łosk iem u, k tóry  rejestrow ał o lbrzym ie za ­
ległości podatkow e b ra tanka  pap ieża. A le 
G iu lio  Pace lli zna laz ł pop leczn ików  w  K u r i i 
R zym sk ie j. Przez sześć la t dus ili pu rpurac i 
rzym scy rząd  w łosk i, aby zw o ln ił od w y ­
m ia ru  podatkowego „am basadora” K ostaryk i. 
Chadeck i m in is te r finansów  A dreo tti w  za ­
m ian  za m gliste obietnice kategorii m istycz­
nej —  uległ i poda tk i um orzył. Z  tego po ­
w odu , k iedy pag ież P ius X I I  um a r ł pow stała 
w ie lka  w rzaw a w  Rzym ie , k tóra  po pew nym  
czasie ucichła. A le  we w łosk ie j op in ii p u ­
b liczne j nie zapom niano , że papiescy nepoci 
tak  bezcerem onialn ie  w yzysk iw a li skarb 
w łosk i.

P rzy  każde j okaz ji przypom ina  się afery 
finansow e b rac i Pacellich , dzis ia j n a jboga t­
szych lud z i we Włoszech. A le oto w ybuch ła  
now a afera. A fe ra  zw iązana bezpośrednio 
z po lityką  finansow ą W atykanu . N a czym 
ona polega?

D ow iedzie liśm y się ze statystyk o fic ja l­
nych, że jedna p ią ta  akc ji będących w  obie­
gu we W łoszech jest w  pos iadan iu  W a ty ­
kanu . Są to akcje dom ów  tow arow ych, w ie l­
k ich  spółek akcy jnych , przem ysłu e lektry­
fikacy jnego, m etalurgicznego. W a tykan  dy ­
sponuje pokaźnym  pak ie tem  akc ji p rzem y­
słu chemicznego, nie gardzi a kc jam i przed­
s ięb iorstw  lotn iczych, transportu  morskiego 
i ...zbrojeniowego. Ta skłonność do grom a­
dzenia wszelkiego rodza ju  akc ji w yn ika  z 
zasady: pecunia non olet (p ien iądz nie

śm ierdzi). Przedsiębiorstwo pocztowe P a ń ­
stwa W atykańsk iego  znane jest na  całym  
świecie, zw łaszcza w śród fila te listów , jako 
bardzo obrotny w ydaw ca barw nych , w  n ie ­
w ie lk ich  nak ładach  wypuszczanych znacz­
ków  pocztowych, k tóre  naza ju trz  po w y jśc iu  
spod prasy uzy sku ją  zawrotne ceny w  śro­
dow isku zbieraczy znaczków  pocztowych. I  
to stanow i pokaźne źródło  w a tykańsk ich  do­
chodów , czerpanych za pośrednictw em  spe­
cja lnego B iu ra  Filatelistycznego.

W łoskie praw o skarbowe przew idu je , że 
obywatele włoscy, ja k  rów n ie ż obywatele 
państw  zagranicznych pow inn i p łacić poda­
tek od posiadanych akcji. P raw o to obo­
w iązu je  wszystkich. A le  pu rpurac i rzymscy 
uzna li, że z n a jd u ją  się ponad praw em . P o ­
dobnie, ja k  „am basador” Pace lli odm ów ili 
zapłacenia zaległych podatków . A  sum a n a ­
leżności w atykańsk ich  wobec skarbu R e p u ­
b lik i jest n iebagate lna. Chodzi o 40 m ilia r ­
dów  lirów , które pow in ien  zapłacić W atykan  
od posiadanych udz ia łów  w  różnego typu 
przedsiębiorstwach.

Z  tw ardym  uporem  W atykan  w strzym uje  

się od zap łaty  podatków . G rozi rządow i re ­

pub lik ańsk iem u , że jeśli będzie dom agał się 
zapłaty zaległości — to raczej sprzeda po­
siadane akcje w  ręce zagranicznych b ank ie ­
rów . M ów iąc  to W atykan  m ia ł na m yśli a k ­
cje w łosk ich przedsiębiorstw , które w  w y ­
padku  spełn ienia groźby przedstaw ic ie li K u ­
r ii R zym sk ie j —  przeszłyby w  ręce kap ita łu  

zagranicznego.

Egoizm  W a tykanu  przechodzi w  tym  w y ­
padku  w  pospolity szantaż, pod legający od­
pow iedn im  przepisom  kodeksu karnego.

A  cóż na to rząd  w łosk i?

Chrześcijańsko-dem okratyczna pa rtia  w a ­
tykańska , dysponująca w  parlam encie  po­

w ażnym i w p ły w am i chce w y jść na spotka­
nie tej szantażow ej in ic ja tyw ie  W a tykanu  i 
przygotow uje  tzw. „Ustawę nr 1475” , —  w  
w y n ik u  k tóre j W a tykan  m a być zw oln iony 
od płacen ia poda tku  od akcji.

Takie za łatw ien ie  sprawy w yw ołu je  dużo 
złej k rw i w śród W łochów , k tórych bo li n ie ­
rów ny  stosunek do p ła tn ik ów  podatku  od 
akcji.

Na tle po lityk i finansow ej W a ty kanu  co­
raz g łośniej m ów i się o potrzebie rew iz ji 
tzw . „U k ładów  Laterańsk ich” , zaw artych w  
1929 r. przez rząd  w łosk i M ussolin iego, na 
mocy których uznana została suwerenność 
w ładzy  pap ieża na terenie W atykanu  (C itta 
del Vaticano). A le  K u r ia  R zym ska czyni 

wszystko, aby granice i ram y  tej suw eren­
ności rozszerzyć. P rzyk ład : w spom niana
spraw a z podatk iem  od akc ji oraz druga h i­
storia, głośna ju ż  dzisia j na  cały św ia t —  
to zakaz w ystaw ien ia  w  R zym ie  sztuki 
H ochhu tha  pt. „N am iestn ik” , k tóra  —  trze­
ba to przyznać —  jest a tak iem  na stano­

w isko pap ieża P iusa X I I  w  spraw ie żydow ­
skiej w  la tach m in ione j w o jny . Zakaz rząd  
w łosk i w yda ł pod dyktando W atykanu . 
W  fakcie tym  w łoska op in ia  postępowa w i­
dzi, nie bezzasadnie, jaskraw y przyk ład  
zak ładan ia  kagańca na  w o lną , n ieza leżną 
twórczość literacką. Posypały się protesty. 

Sztuka nie u jrza ła  w praw dzie  św ia tła  dzien­
nego na deskach koncesjonow anych scen 
teatra lnych , ale jest w ystaw iana w  w a ru n ­
kach kam eralnych , w  lokalach  zw iązków  za­
w odowych i p a r tii po litycznych. G ra ją  w  
n ie j zaw odow i artyści w łosk ich scen d ram a ­
tycznych. Tak w ięc kagańcow a in ic ja tyw a  
W a ty kanu  spaliła  na  panewce. „N am iestn i­
k a ” og ląd a ją  W łosi na  dziesiątkach scen 
robotniczych.

A . D IN O

przekonyw ać Rysiek. To praw da, że dzie ląc 

„dolę” z tam tego napadu  n iew iele  im  pozo­

stało po jednorazow ej w izycie w  kna jp ie , ale 

czy zawsze tak m usi być? Rysiek, k tóry  ju ż  

znał popraw czak i i siedział w  w ięz ien iu  za 

kradzieże opow iada ł o tak ich  „urkach” co 

to kiedyś „skok i” rob ili udane i ży li jak  

m ilionerzy . Ech, żeby tak  nam ...

Szturchn ięc iem  łokcia  obudził go Rysiek:

—  W ysiadka. O w ia ł ich zapach św ieżych po ­

kosów . Za d rew n ianą  stacy jną b u d k ą  zapa ­

l il i papierosy i ruszyli m iedzą przez pola.

Rysiek podżegał —  Ja k  się uda, w ie je ­

m y  do twego o jczu lka  na  w ioskę. Z rob im y  

ubaw  z dziew czynam i, że św iat się uśm ieje.

—  S tary ja k  się dowie, w yrzuci. —  G łup i, 

powiesz żeś w pad ł z ko legą na delegację 

s łużbow ą. A  ja k  nie uw ierzy? —  Co m a  nie 

uw ierzyć? F undn iem y  m u  ja k i upom inek .

— M oże masz rację.

D okuczał im  upał. W eszli w ięc na  piwo.

Cedzili w o lno czekając, aż sklep opustoszeje. 

P rzy jrze li się uw ażn ie  sklepowej. M ia ła  

spocone dłonie. Na je j tw arzy  spostrzegli 

zmęczenie. —  P anow ie  ju ż  w y jd ą  —  rzuciła 

zza lady —  przerw a obiadow a. —  Jeszcze 

ty lko  dokończym y tę bute lkę. —  Dobrze. 

S k lep  opustoszał. Rysiek znacząco m rugną ł. 

Sk lepow a odw raca jąc  się zdąży ła  ty lko  

k rzyknąć  co pan... —  P ien iądze i to zaraz. 

A  jeże li nie... przystaw ił p isto let do jej 

piersi. Chcia ła  krzyczeć na  cały głos, w o łać

o pomoc. Z a tka ł je j d łon ią  usta. P róbow ała  

chwalę szamotać się. O g łuszający  cios trzon ­

k iem  pistoletu . Jęknę ła . Po tw arzy  popłynęła  

krew . W cisnę li pośpiesznie do kieszeni zw i­

tek bankno tów , trochę czekolady, pap ie ro ­

sów... Ze sklepu przez po la  w p ad li do ogro­

du. P rzyczaili się. Sk lepow a krzyczała: —

R a tu nk u , bandyci. Przed sklepem  grom a­

d z ili się ludzie . K toś w skazał ręk ą  w  stronę 

ogrodu. K ilk u  chłopów  biegło z k ijam i.

B andyc i zn iknę li sprzed oczu w  leśnej gęs­

tw in ie . —  D aw a j „dolę”. Masz —  W ładek 

c isnął pięćsetkę. A  czekoladę, pap ierosy —  

co sobie myślisz? —  Dostaniesz potem . W ie j­

my. Tym  razem  nie zdąży li. Z  b ro n ią  w  rę ­

k u  i łupem  bandyc i zostali u jęc i przez grupę 

pościgową M O . Sąd W ojew ódzk i w  K a to w i­

cach m a jąc  na uw adze m łody w iek, zan ied ­

banie w ychow aw cze w  rodzin ie  i środow i­

sku, skazał ich na w ie lo letn ie  kary  w ięz ie ­

n ia , pozbaw ienie  praw’ honorow ych i oby­

w ate lskich .

Jeden z n ic h 'W ła d y s ław  P. 10-ty rok sie­

dzi w  w ięz ien iu  i tak  pisze o sobie: „Jakże 

bardzo tęsknię do w olności i rodziny  teraz, 

gdy zrozum ia łem , że m oje  postępowanie za­

s ługuje  na  na jw yższą pogardę i surow'ą ka~ 

rę, gdy ty le cierpię...” Szkoda, że te słowa 

przyszły za późno.

Fr. O S Z M IA S S K I



In ter arm a sileni musae to stare ła ­
cińskie pow iedzenie, które w w o lnym  t łu ­
m aczeniu po lskim  brzm i: śród szczęku oręża 
muzy m ilczą, nie m ia ło  absolutn ie  pokrycia 
w całym  przebiegu Pow stan ia  W arszaw ­
skiego.

Rzeczywiście muzy nie m ilczały . Nie tylko, 
że nie m ilczały : krępow ane w ięzam i p ięcio ­
le tn ie j okupacji, smagane biczem  terroru i 
represji, przechodząc w artko i pracow icie 
..najn iższą kondygnac ję" w a lk i n ieujarzm io-  
nego narodu — kondygnację konsp iracy jne ­
go podziem ia, dały w tych historycznych 
dniach la ta  i jesieni 1944 r. pełny wyraz 

swej tęsknoty dz ia łan ia  w w arunkach nagle, 
spontanicznie  zaistniałego św iatła  dziennego 
jak im  była eksplozja Pow stania.

P ierwsza wyszła z przymusowego czyśćca 
konsp iracji i ruszyła na spotkanie w bólach
i trudach niecodziennych tragicznie zm ar­
tw ychw sta jące j O jczyzny — prasa.

Dziesiątki tytułów — już nie gazetek, b iu lety­
nów których kolportaż pochłoną} tyle patriotycz­
nych istnień ludzkich — ale ju ż  jawnie drukowa­
nych gazet nawiedziły pu raz pierwszy od lat żad­
ną prawdziwie duchowej strawy i karm ioną taluf- 
fem szczekaczek Warszawę powodzią m formacyj. 
artykułów , reportaży. aktualnych felietonów, 
poezji walki i cierpienia W sukurs bojowy prasie 
przyszło radio powstańcze. Następnie w dalszej ko­
lejności na ekrany wszedł film  polski, chwytający 
in flagranti sceny w stolicy i najbardziej w izualny, 
najbardziej bezpośredni w oddziaływaniu środek — 
oręż apelów — przyczynów bojowych — plakat 
polski. Niepoślednie znajomości malarskie twórców 
tego plakatu, śród których w ybijała się sylwetka 
Stanisława Miedzy Tomaszewskiego, służyły oto 
teraz walcp z okrutnym , perfidnym  okupantem.

Stanisław Miedza-Tmaszewski ukryty pod kon­
spiracyjnym i pseudonimami ,,Malarza” , „W iśniew­
skiego", ..Bartoszka” ,.M iedzy5' był w iodącym  pra­
cownikiem W ydziału Propagandy i Prasy przy Ko­
mendzie G łównej AK, gdzie specjalnością jego był 
dział druków' plakatowych i afiszowych. W za­
absorbowaną sfero osobistych, niezwykłych prze - 
żyć uwagę oddziałów powstańczych i warszawskiej 
ludności cyw ilnej wzbierał się przecież mocno, su­
gestywny, ogólnonarodowy wyraz takich jego pla­
katów — przyczynów. niekiedy wręcz monitów  pi­
lących, ja k 1

„W  walce — odwet za krew tysięcy Polaków". 
,,Walcząc z ogniem — bronisz Warszawy” , ,,Walka 
z ogniem — to akcja bojowa” itd .

Najlepszy z nich. właśnie ,,W walce — odwet za 
krew...’ byl wykonany w drukarni przy ul. Chm iel­
nej.

Plastyczna działalność plakatu polskiego m iała 
swoją szczególnie praktyczną stronę Polegała ona 
na przygotowaniu w początkowym okresie Powsta­
nia druków  i plakatów związanych z mobilizacją, 
a po częściowym opanowaniu terenu na przygoto­
waniu waloryzowanych żołnierskich gazet ścien­
nych w restauracjach i kantynach. 

i

Loka l dystrybucyjny zna jdow a ł się przy 
ul. M azow ieck ie j. Obok szerm ujące j ud any ­
m i środkam i p lastyk i po lskie j sekundowały 
w  bojow ych rekw izytach  operujące: rzeźba 
w  postaci w artościowych drzew orytów  w 

prasie, m uzyka a naw et powstańcza M e l­
pomena — teatr i żo łn ierska piosenka. D z iw ­

ny. jedyny w  swoim  rodza ju  w  świecie - 
teatr, oczywiście szokująco eksperym ental­
ny. jeszcze w czoraj dostosowany, akomodu- 
jący z w a runkam i konsp iracji, a ju ż  dziś 
nagle uderzający frapu jąc ą  fine z ją  fraszek
i chłostą w dzięcznej a dogłębnej satyry 
ak tua lne j w program ie  teatrzyku ..K uk ie łk i 

pod b a rykad ą"
Teatrzyk ten o trzym yw ał norm alne , po­

chlebne —  a jakże  —  recenzje powstańczej 

prasy, jak  by to się dzia ło  nie w  dymie 
pożarów  i kurzu  krw i, ale z okaz ji jakiegoś 
prasowego przeglądu bardzie j eksponow ane­
go sezonu spektak lów  teatralnych.

Przedstawienia tegoż teatrzyku „Kukiełek poci 
barykadam i” odbywały się w prywatnych miesz­
kaniach, w akustycznych studniach okolonych 
zwartą ścianą kam ienic podwórek warszawskich 
u wezgłowia barykad, kontrastujących w ybucha ją­
cą u-esolą. krotochu ilną piosenką z czającą się 
agresją śmierci.

Dziewiątego dnia Powstania nadaje po raz pierw­
szy swój program stacja W arszaw ianka” — pier­
wiastkowy zaczyn — ..Polskiego Rad ia” . Na falach 
eteru płynie głos: ,,Halo, halo — tu Polskie Radio. 
W znawiamy po pięcioletniej przerwie nadawanie 
audycji. Dla Warszawy na falach średnich 22,4 m ” .

Tegoż dnia o godz. 12 nadano sygnał czasu, a na­
stępnie w Warszawie barykad i krw i uroczyście 
zabrzm iał hejnał mariacki.

Trzeba było jednak  jeszcze tygodnia  cza­
su, by i zagranica odb ierała  program  „w ar­
szawskiego eteru" spełn ia ła tę m is ję  sta­
cja rad iow a ..B łyskaw ica" pracu jąca  w y ­
trw ale  i regu larn ie  na fa lach krótk ich ... 
W  chw ilach wolnych od w a lk i, od śm ierci, 
od urazów  cielesnych i psychicznych, ch ło ­

pak w baskijce dziewczynlsko w  m odnych 
..ang likach’’, podlotek w  koszm arnych, o­
kupacy jnych . iście galerniczych d rew n ia ­

kach. sięgali po prasę, po oręż słowa i 
m yśli — by odetchnąć w iew em  ożywczym , 
który ten oręż sk łada jąc  się, tnąc i w ichrząc 
na m iarę w ydarzeń — potęgow ał! Jak a ż  to 
by ła  ta prasa! Różnorodna w  swoich spo­
strzeżeniach i>c litycznych, ale solidna jeśli 
chodzi o na jg łów nie jsze  przyczyny podjętej 
w a lk i i n ieun ikn ioną  konieczność krw aw ej 
ofiary v. pow staniu , które ju ż  wybuchło.

N iem a l każde ugrupow anie  polityczne, 
każda organizacja bojow a m ia ła  w W arsza ­
w ie swój organ prasowy.

A rm ia  K ra jow a i pozostająca pod dow ódz­
tw em  gen A . Tarnawy —  Petrykowskiego 
jako kom endanta głównego organizac ja  
Korpus Bezpieczeństwa m ia ła  swój ..B iu le ­
tyn In fo rm acy jny " , rozbudow any jednak  do 
rozm iarów  norm a lne j gazety. PPR . AL . 
ugrupow an ia  lew icowo-marksistowskie. m ia ­
ły ..A rm ię L u do w ą” i „Trybunę W olności", 
Polska Partia  Socjalistyczna tradycyjnego, 
zasłużonego ..Robotn ika". S tronn ictw o P ra ­
cy —  ..Kurier S tołeczny” . M ieszkańcy stolicy 
ho łdu jący  ideom S tronn ic tw a Ludowego m ie ­
li swoje pismp. w  postaci: ..Żyw ią i B ron ią". 
..Nowy Ś w ia t” , na tom iast ho łdu jący  ..endec-

M U Z Y
N I E

M I L C Z A Ł Y

k im  ideom S tronn ic tw a Narodowego 
..Rzeczpospolitą Po lską" i „W a lkę” .

Z socjalistycznej św ieżości polotem  w io d ą ­
cy swe publiczne tony „Dem okrata", szedł 
w jednej parze bojowego poloneza pow stań ­
czego z soc ja lizu jącą rów n ież ..W arsza­
w ia n k ą '.

Ponadto grały donośnym  „d łuże j n iż c h w i­
lę” trw a jącym  w sercu apelem  surmy po­
wstańczych publicystów  gazet regionalnych, 
tak ich  jak  „Głos W arszaw y" — g rom k ie ­
go pogłosu P rag i i ,.Barvkadv Pow iśla" 
prasowego reprezentanta Solca. M ącznej. 
W ybrzeża Kościuszkowskiego. To ostatnie 
p ism o m ia ło  naw et sw oją ko lum nę -literacką
— „Barykada m ów i o walce, k rw i i w o l­
ności".

A teraz niech mówi X muza w  hełmie — kine­
matografia Powstańczej Warszawy.

Zapanowała wprawdzie krótko ale wymownie w 
swym jednym z ocalałych po kam panii 1939 r. przy­
bytków — kinie ,,P a llad ium ” przy ul, Złotej. Cho­
ciaż nie przyniosła ona jak przed wojna w epoce 
potopu Hollywoodem, ,,złotego runa” Paramount 
Pictures. Warner Bross i tradycyjnego pokrzyku 
niedźwiedzia Metro Goldwyn Mayer, to jednak ob­
darzyła Warszawę czymś nieporównanie wspanial­
szym — obrazem Je j samej w tamtych dniach, re­
pertuarem ,,krwi i chwały"...

Był nim film  dokumentalny, pełnometrażowy o 
toczącym się powstaniu. F ilm  — dzieło fotoreperte- 
row Wydziału Propagandy Arm ii Krajowej. W ie l­
kie zasługi przy film ow aniu  scen z Powstania W ar­
szawskiego, takich jak np. opanowanie gmachu 
centrali telefonicznej na Zielnej, tzw. ,,PASTY” od­
dal znany oszczepnik przedwojenny, o limpijczyk 
z Berlina r. 393G — a więc kolega Marysi Kwaś­
niewskiej, Jadw igi Wajsówny i... rotmistrza Tadeu­
sza Komorowskiego, późniejszego właśnie generała 
Bór-Komorowskiego — Eugeniusz Lokajski. Podob­
nie jak znany postępowy filmowiec am erykań­
ski. Ju lian  Bryan, dokonywał z pasją praw ­
dziwego bohatera zdjęć oblężonej Warszawy w roku 
1939 ,rio swego późniejszego film u — kronik i ,,I ve 
just returned from Warsaw” , tak teraz, w sierpniu 
1944 r. Eugeniusz Lokajski sporządzał zdjęcia do 
swojej kron ik i o Powstaniu Warszawskim.

D ań  serdeczną sportu polskiego O jczyźnie 
przypieczętow ał o fiarą  w łasnego życia, po­
dobnie jak  w ie lk i „Kusy", jak  w ybitny d łu ­
godystansow iec Józef N oji. jak  Bronek Czech
i He lena M arusarzów na, jak  m istrz szacho­

wy Przepiórka i jak  reprezentacyjny p i ł­

karz polski trener M arian  Spo jda fut- 
bolista poznańsk ie j W arty i jak  wreszcie 

dziennikarz sportowy W ilecki. Loka jsk i zgi­
ną ł w  akc ji bojow ej u schyłku Pow stan ia  2ó 
w rześnia 1944 r pozostaw iając w  ch lubne j 
spuściźnie przecenną kolekcję licznych zdjęć 
z reportażu w walce.

Nie m ilczały  muzy i... po przeciwnej, uro ­
czej stronie barykady.

M łody poeta n iem ieck i Lenau  w swoim  
w ierszu „Verraten" („Zdradzen i”), w którym  
dokonał oczywiście swoistej in terpretacji 
.,zdradv". m ów ił w granicach dopuszczalne­
go d lań  superla tyw u o dobrej, mocnej po ­

stawie żołnierzy z biało-czerwoną opaską 
na ram ien iu . W iersz był nawet drukow any 
w o fic ja lnym  organie partii h itlerow skie j 
N SD A P  —  „Volkischer Beobachter' na 
przełom ie września i październ ika  1944 r.

Wiele innych pism niemieckich pozwalało sobie 
na słowa kurtuazyjnej rycerskości dla „tapfere. 
starkę’1 - dzielnej, m ocnej" postawy żołnierzy Po­
wstania. szczególnie przy okazji wyjścia w zwartych 
kolumnach pozostałych oddziałów AK z Warszawy.

Niemiecka kronika filmowa — „Deutsche Wo- 
chenschau" w miesiącu październiku 194-1 r. de­
monstrowała walkę z „Polnisclie Aufstand". szcze­
gólnie wymarsz oddziałów polskich z Warszawy, 
kapitulację w Obarowie wobec von dem Bacha, syl­
wetkę pokonanego wodza powstańców Bór-Komo- 
. owskiego salutowanego właśnie przez sztab Bacha- 
Zalewskiego. Demonstrowane m igawki zaopatry­
wane były spekulatywnym i komentarzam i dętej 
pseudoryccrskości wobec pokonanego przeciwnika

Poezja Pow stan ia  W arszaw skiego!

Rozw inę ła  szeroko skrzydła swe uskrzydlona 
siostrzyca w arszaw skie j N ike W poszumie 
je j skrzydeł raźn ie j było w alczyć W arszaw ie. 
Sam a Słowo i N atchn ien ie , nie żądała  
słów. szczególnie tych uznan ia w audycjach 
gościnnego skąd inąd  A lb io nu  — żądała  
am unic ji...

J a k  m ów i o tym  w iersz „Żądam y a m u n i­
c ji"  Z b ign iew a Jasińskiego.
.... H a lo ! Tu serce Polski!... Tu m ow i

W arszaw a!
Niech pogrzebowe śpiewy w yrzucą z audycji! 
N am  ducha starczy dla nas i starczy go za was! 
O k lasków  też nie trzeba! Ż ądam y  am u n ic ji!"

Poeta powstańczy W ładysław  Jas ińsk i 
pseudon im  „R udy" współczesny epigon S ta ­
rego M iasta, tego Starego M iasta w krw i i 
walce, w swoim  poemacie o ileż bardziej 
trag icznym  n iż m otyw y patriotyczne, n ie ­
kiedy staroświecko tk liw e  dawnego „pieś­
n iarza W arszaw y” A rtu ra  O ppm ana  (Or — 
Ota) m ów i:

Stare Miastu czatami kam ienic 
Stoi naprzeciw przemocy.
Stare Miasto zdobywa wieniec,
Stare Miasto krw ią broczy.

Ale Stare Miasto — tu szaniec, 
barykada wolności i sławy, 
barykada nie podda się za nic,
Storę miasto — to szermierz Warszawy!

Stare M iasto podaw ało się wtedy śm ierte l­
nym  podaniem , spiętrzaniem  się w  gruzy na 
skutek ustaw icznego bom bardow an ia  eskad­

ry n iem ieck ie j ku  wcześnie zw alone j k o lu m ­
nie Zygm unta .

N ie łatw o jest w spom inać tragedię w rześ­
n ia  1939 r. w obliczu nowo zarysow ujące j się 
tragedii.

W szak rów no pięć la t temu. fi sierpnia 
1939 r.. w 25 rocznicę w ym arszu Pierwszej 
K adrow e j z O leandrów  w K rakow ie , m a r ­

szałek Rydz-Sm ig ły  m ów ił:
„Nie damy nie ty lko sukm any , ale n a j­

mniejszego guzika od n ie j" ."
N apraw dę w ięc m uzy nie m ilczy... Nie 

dały sobie narzucić przym usowego urlopu 
przym usow ej rekreacji okresu w o jnv  i o k u ­
pac ji. U trw a liły  się w pam ięc i pokolenia — 
jako  bene m eritae — dobrze zasłużone w 
służbie Powstania.

Były w walce, na barykadach, w bram ach 
warszaw skich kam ienic , w  naprędce za ­
im prow izow anych przybytkach powstańczej 
M elpom eny. d rukarn iach . w ciem niach 
optycznych laboratoriów  fo tografików  — 
żołnierzy, na fa lach eteru. S łow em , były 
wszędzie tam . gdzie je lustrow ał rozkaz, 
gnała  żądza odw etu lub  po prostu zaprasza­
ła tk liw a  potrzeba otuchy cierpiącym , g in ą ­
cym. a przecież n ieu jarzm ionym .

Z B IG N IE W  ,IAN W A Y D Y K



A parthe id  — znaczy ..rozdział-osobny 

rozw ó j". Na co dzień znaczy terror, obozy, 
szykany, dzielnice dla b ia łych  i dla czar­
nych. k aw ia rn ie  i restauracje, k ina  i kościo­
ły , wszystko w ydzielone w zależności od ko ­
lo ru  skóry. N am . S łow ianom  nie jest to obce. 
Co praw da od ..nad ludz i" nie odróżn ia ł nas 
kolor skóry, ani barw a w łosów , ale w ystar­
czyła przynależność do ludzi, których ..nad­
ludzie" tak  przez siebie nazw an i, skazali na 
zagładę, stery lizację i śm ierć w  kom orach 
gazowych wiele m ilio nów  is tn ień  ludzk ich . 

M y m am y ponury okres za sobą zam kn ię ty  
s ław etnvm  lan iem  ideologów i w ykonaw ­
ców. Choć ..Ostatni M o h ikan ie ” ras izm u i 
D rang  nach Osten, dożyw a ją  w  dom owych 
pieleszach, na wysokich em ery turach swych 
dni. rasizm , ten rak  narodów , n ie zn ikn ą ł ca ł­
kow icie. D w a kra je  na odrębnych kon ty ­
nentach, dw a państw a nie skreśliły ciemnej 
p lam y  ze swej karty  w olności i dem okracji, 
nie zawsze należycie pojęte j. S tany Z jedno ­
czone A P  i R epub lik a  P o łudn iow e j A fryk i. 
W  p ierw szym  o fic ja ln ie  jest upraw n ien ie
i o fic ja ln ie  K u  K lux  K lan . w ystępujący 
przeciw  Żydom , M urzynom  i ka to likom . P o ­

lic ja  rozpędza p a łk am i dem onstracje i m o r­
derców zw aln ia  za kauc ją . W  d rug im  p a ń ­
stwie rasizm  jest czołowym  zagadn ien iem  
po lityk i w ew nętrzne j. Cele zbieżne, w zoro ­

wane na ideologii, k tóra przyniosła hańbę 
cyw ilizac ji i zakończyła się srom otną klęską. 
Jak  w idać jednak , k lęska jest m n ie j dostrze­
galna. a n ienaw iść zaślepia.

A parthe id  — jest naukow ym  tw orem  dr. 
Teophilusa Ebenhaezera Donges. dr Ernesta 
George Jansena i in. profesorów U niw ersytetu 
w  S tellenbosh w  A fryce Po łudn iow e j. D ok ­
tryna P a r tii N acjonalistyczne j, k tóre j przy-

A P A R T H E I D
w ódcą jest prem ier Verwoerd głosi supre­
m ację  rasy b ia łe j nad czarną. E fektem  
tego założenia, są tworzone rezerw aty dla 
ludności czarnej i b rązow ej (Azjaci), które 
w  ilości 8 tzw . bantustanów . rozw ijać się 
m a ją  osobno pod w łasnym i rządam i, w  skład 
których w chodzić będą ci naczelnicy czy 
szefowie p lem ion , którzy poprą po litykę 
rządu . W  r. 1963 pow stał p ierwszy tak i ban- 
tustan  w  okręgu Transkei. P rem ierem  w y ­
brano  zgodnie co do teorii aparthe idu  

K aisera Da liw anoge  M an tar im a. Rasiści, 
chcąc um ocn ić swą pozycję w  k ra ju , gdzie na

3 m iliony  b ia łych przypada 12 m ilionów  
ludności ko lorow ej, o tw orzy li szeroko porty 
swego k ra ju  dla b ia łych  im ig ran tów . Bom by., 
procesy polityczne, aresztowania, m a ją  prze ­
konać czarnych A frykanów  co do wartości 

dok tryny  aparthe idu . R P A  —  jedno  z n a jb o ­
gatszych państw  afrykańsk ich , o bogatych 
złożach na tura lnych , z wysoce rozw in ię tym  
przem ysłem  spożywczym , w łók ienn iczym , 
m eta low ym  i chem icznym , k ieru je  się po lity ­

ką wsteczną i beznadzie jną.
R P A  szuka partnerów  w  kap ita lis tycznych 

państw ach , w iąże  się so juszam i w o jskow y­
m i (m. in. z P crtuga lią ) i coraz bardzie j 
w ik ła  się w  lab iryncie  sprzeczności i izo­

lac ji.

A nalog iczna w a lka  toczy się w Stanach 
Z jednoczonych. M urzyn i dem onstru ją , w a l­
czą o swe praw a wyborcze. K u  K lu x  K lan  pa li 
krzyże, zakapturzone postacie dokonu ją  m o r­
dów działaczy m urzyńsk ich , g iną b ia li i czar­
n i. ale zw olennicy ras izm u nie da ją  za w y ­
graną. Ł udzą  się jeszcze w ygraną, k tóra z 
każdym  dniem  staje się coraz bardz ie j od­
legła. M u rzyn i prędzej czy późn ie j w alkę 
pod jętą  w ygra ją . Bodźcem  dla n ich  są m ło ­

de państw a a frykańsk ie , przedstaw iciele 
tych państw  w  O N Z, w dyp lom acji, m isjach 

hand low ych, z k tó rym i ci sam i rasiści na 
arenie św iatow ej m uszą się liczyć. Jesteśmy 
św iadkam i, m ożemy sobie pow iedzieć, końca 
ponurej ery rasizm u, który zapoczątkow ał 

Fuhrer.
JA N U S Z  C H O D A K

JERZY ALEKSANDER

UCIECZKA

BOHATERA
( 9 )

W zią ł m ydło do ręk i. Raptem  
usłyszał glos ojca:

— O. idzie do nas kom endant 
s*raży pożarnych, jak iś  porucz­

n ik  m ilic ji i k ilk u  cyw ilów .

M ydło  w yśliznęło  się z rąk  
Janka  i upadło  na podłogę.

— Id ą  po m nie. Ju ż  się w szyst­

ko w yda ło  — przem knę ła  przez 

głowę podpalacza straszna myśl. 
W iedziony  jak im ś  o d ru che m . 

skrył się do poko ju . Usłyszał od 
razu  k ilk a  głosów:

— D zień  dobry, dzień dobry.

— Jest Janek  w  dom u? M am y 
do r.iego m ały interes — rzekł 
teraz kap itan  pożarnictw a.

— A  jest — odpow iedzia ła  J a ­
worska —  Janek , gdzifeś się po ­

dzia ł?
O tw orzy ła d rzw i i w ypchnęła 

pobladłego ze strachu syna z po ­
ko ju  do kuchn i. W  tym  m om en ­
cie izbę w ype łn iły  oślepiające 
b łyski. Janek  zakry ł oczy rękam i. 
Dopiero po paru sekundach 
uśw iadom ił sobie, że by łv  to f le ­
sze aparatów  fotograficznych.

— Oto nasz bohater — pow ie ­

dzia ł znów' kom endant. — A  to — 
zw rócił się do chłopca — są p a ­
now ie z prasy. Opow iedz im , jak  
ratow ałeś m a lu tk ą  Irenkę.

— K iedy ja... k iedy ja  — jąka ł 
się bohater i nie m ógł w ydobyć 
z siebie sensownego zdania . N a ­
gle zdrętw ia ł. Poruczn ik  m ilic ji 
pa trzy ł to na nam yd lone  ręce 
chłopca, to znów  na leżące na 
podłodze m ydło . Janek  odrucho ­
wo schował ręce za siebie, jakby 
się ich w stydził. Z  trudem  opa­
now ał się.

— O to m o ja  z im na  krew  — 
stw ierdził w  duchu. — Poruczn ik  
z mojego zachow ania się na 
pewno w yw nioskow ał ju ż , że 

m am  nieczyste sum ienie.
O garnę ła  go złość na samego 

siebie.
— Dobrze — postanow ił — za ­

raz  opow iem  im  całą prawdę.
D zienn ikarze  nie m ogąc docze­

kać się w y jaśn ień  od bohatera,

skrzętnie  notow ali in form acje  
k ap itana . K iedy m ów ił on o za ­
w alen iu  się chałupy w  m om ent 
po u ra tow an iu  Irk i. chłopiec 

przerw ał mu:
— Bo to proszę panów  cała 

spraw a w yg ląda  zupełnie in a ­
czej. Ja  nie jestem wcale boha ­
terem . Ja...

Spo jrza ł na oprom ien ioną d u ­
m ą tw arz ojca i nagle zaw-ahał 
się. W yobraz ił sobie, jak  bardzo 
zm artw ią  i przestraszą się ro­
dzice. k iedy usłyszą słowa 

strasznej praw dy.

— P rzyznam  się, ale nie teraz. 
Pow iem  na podw órzu . Dogonię 
oficerów  i opow iem  im  wszystko 
po ko le i — m yślał gorączkowo.

— A  w ięc ja k  w ed ług  ciebie 
w yg ląda  cała sprawa? — zacie­
k aw ili się reporterzy.

— Bo, bo... — ją k a ł się i nagle 
w  g łow ie zaśw ita ła  m u w łaśc i­
wa, jego zdaniem , odpow iedź:

— Bo tam  nie by ło  an i tyle 
dym u an i tak  gorąco — jak  m ó ­
w ił pan  kom endant. — W  ogól? 
nic m i nie groziło. Po prostu 

wszedłem  i wyszedłem .

O ficerow ie i dziennikarze  wy- 
buchnę li śm iechem .

— Ja  i poruczn ik  m usim y ju ż 
iść do swoich obow iązków  — 
rzekł kap itan  i pog łaskał Janka  
po w łosach. — T rzym aj się, b ę ­

dzie z ciebie kiedyś św ietny 

strażak.
— Może panow ie  coś zjedzą 

albo chociaż m leka się n a p iją  — 
zaproponow ała Jaw orska.

— D z ięku ję  bardzo — odpow ie­
dzia ł poruczn ik . — Spieszymy 
się. bo trzeba usta lić  okoliczno­
ści w ybuchu pożaru i znaleźć 

w inow ajcę .

D zienn ikarze  'w yszli razem  z 

oficeram i.

— N ap iszą o tobie w  gazetach
— zaszczebiotała radośnie Zosia.

Do serca Janka  nap łynę ła  no ­
wa fa la  w stydu  za nieszczęście 
sąsiadów  i w łasne tchórzostwo.

— Trzeba skończyć z tą  trag i­
kom edią — o zna jm ił sam sobie 
w  duchu. — P rzyznam  się i niech 

się dzieje co chce.

Począł się szybko m yć i prze­
bierać. Rodzice jednak  nie w y ­
puścili go z dom u przed śn iada ­
n iem . N ie m ógł n ic jeść. Chleb 
upodabn ia ł się do kam ien ia , a 
kaw a do gorącej law y w u lk a ­
nicznej. Wreszcie w y rw a ł się z 
m ieszkania. N ie potrzebował 

d ługo szukać kom endan ta  po ­
w iatow ego straży pożarnych i 
poruczn ika  M O . O toczeni dużym  
tłum em  lud z i sta li koło zgliszcz 
zagrody Budzyńsk ie j. K iedy J a ­
nek podszedł b liże j, usłyszał za ­
wodzenie wdow y:

c. d. n.



LEKARZ RADZI

NASZE BŁĘDY ŻYWIENIOWE

Z  roku  na  rok przeciętna długość życia 
w zrasta. S tarych lud z i przybyw a. O ty li 
dużo rzadzie j dożyw a ją  późnego w ieku , n iż  
ludzie  szczupli, a naw et jeśli doży ją późnych 
la t to są z zasady schorzali i n ie dom aga ją ­
cy. Jedną  z na jw ażn ie jszych  dróg do uzy­

skan ia pogodnej, pozytyw nej starości jest 
um ie ję tność racjonalnego odżyw ian ia  się. 
Ogóln ie  znam y nasze b łędy dotyczące ży ­
w ienia , ale niestety z te j znajom ości nader 
rzadko w yciągam y praktyczne w nioski.

Poza sm utnym  fak tem  ogrom nych sum  w y ­
daw anych na a lkoho l, poza tym , że jadam y 
za dużo k a r to f li i p ieczywa, a za m ało pro­
duk tów  b ia łkow ych w arzyw  i owoców, 
m am y  m nóstw o fa ta lnych  przyzwyczajeń. 
W iadom o, przyzw yczajen ia  to druga natura , 
a w iadom o też jak  trudno  zm ienić naturę . 
Je że li ktoś całe życie słyszy, że p ijąc  m leko 
do pieczeni w ieprzow ej dostanie b ó lów  żo­
łądka , to na pewno dostanie! A  Szwedzi p iją  
m leko do każdego pos iłku  i nie cho ru ją  od 
tego.

Jed nym  z pospo litych naszych złych n aw y ­
ków  jest z jadan ie  pierwszego śn iadan ia  

byle jak  i naprędce. Postępujem y akura t 
odw rotn ie  n iż nakazu je  cała w iedza żyw ie ­
n iow a. Śn iadan ie  „ lekk ie” , późny obiad, 
obfita  ko lac ja , a zwykle zaraz po n ie j idzie ­
m y spać. A  tymczasem  ju ż  daw no udow od­
n iono, że śn iadan ie  przed dn iem  pracy po­
w inno  być posilne i obfite , obiad w  środku 
dn ia  dość obfity , a ko lac ja  lekka, raczej 
skąpa i nie późn ie j n iż  na  dw ie godziny 

przed snem.

Bardzo w ażnym  m om entem  dla dobrego 

p rzysw a jan ia  przez o rgan izm  jedzenia jest 

punk tua lność  w  spożyw aniu  posiłków . Cudzo­

ziemca zdum iew a w Polsce absolutne lekcew a­

żenie te j zasady. P o tra fim y  jadać o jak  n a jb a r ­

dzie j n iepraw id łow ych  porach, lub  pracować 

przez 8-10 godzin bez jedzenia. Ta nasza 

n iepunk tua lność  w  spożyw an iu  posiłków  

jest n iezdrow a i p row adzi do przykrych 

skutków , że w ym ien ię  ty lko: zmęczenie,

bóle g łowy, n iestraw ność.

Jad am y  za m ało w arzyw  w  mieście, ale wieś, 

ich dostarczycielka, jada  jeszcze m n ie j. 

Z ie m n iak i i jeszcze raz z iem niak i opano ­

w a ły  kuchn ię  w ie jską , potem  kapusta, 

zw ykle gotowana, a z m ięs tłusa w iep rzow i­

na i boczek. Zapracow ana gospodyni na wsi 
k a rm i zw ykle dom ow ników  trzy razy dzien­

nie ty m  sam ym , a tymczasem  urozm aicenie 

posiłków  spożyw anych produk tów  to jedna 

z podstawow ych zasad racjonalnego żyw ie ­

nia. Istn ie je  grupa produk tów  bez których 

człow iek nie może być zdrowy. S tąd  żyw ie ­

n iowcy nazyw a ją  je p roduk tam i ochronny­

m i. P roduk tów  ochronnych w  naszej kuchn i 

jest o w iele za mało. M ów iąc  konkretn ie  ja ­

dam y za m ało: m leka, podrobów , ja j, chu ­

dego m ięsa, w arzyw  liściastych, w arzyw  

surowych i owoców.

S ły nny  am erykańsk i żyw ieniow iec, prof. 

M ac C a llum m  w prow adził podzia ł p roduk ­

tów  spożywczych na 5 g rup  żyw nościowych:

1) M leko, sery, masło, oleje jada lne , m arga­

ryna.

2) W arzyw a, z iem niak i, owoce.

3) M ięso, ryby , ja ja .

4) Chleb, m ąka . kasze.

5) Inne  produk ty  i przypraw y.

Pouczał przy tym : „musisz z każde j z tych 

pięciu grup  coś zjeść codziennie, a resztę

— jedz co chcesz, bylebyś u trzym yw ał wagę 

zgodną z no rm ą”.

A  o te j „wadze zgodnej z n o rm ą” po m ów i­

m y ju ż  in n ym  razem.

D r A. M .

•  HUMOR •  HUMOR •  HUMOR •  HUMOR •
W  gabinecie dyrektora cyrku dzw oni te 

lefon:

— M am  dla pana sensacyjny num er!

— Na czym  polega?

— Podaje się k tórem uś z w idzów  gazetę, 
on czyta k ilk a  w ierszy tekstu a ja  tłum aczę 
to na angielski.

— Czy pan kp i ze m nie? Nie m a w  tym  
żadnej sensacji!

— A leż jest, bo ja  jestem  papugą.

☆

Fachow iec zgłasza się w  jednej z f irm  
samochodowych. Na py tan ie  szefa perso­
nalnego o referencje, w y jaśn ia :

— Pracow ałem  dziew ięć la t w  fabryce 

Chevrolet w  USA .
— Co pan tam  robił?
— Przyśrubow yw ałem  m u trę  n r 127.

☆

Jane k  stosując się do zaleceń lekarza 
p ije  szklankę m leka  i k rzyw iąc  się m ów i:

— Teraz rozum iem , dlaczego now orodki 
płaczą ca łym i dn iam i.

☆

K ie row n ik  zak ładu  do zw iedzającego:
— Ta m aszyna w ykonu je  pracę czterech 

ludzi.
— A  kto  ją  kon tro lu je?
— Do tego m am y p ięc iu  specjalistów .

☆

Gość do kelnera:
— T pan to nazyw a befsztykiem?
— Ja  nie, to szef kuchn i.

☆

Trzej harcerze m e ld u ją  d rużynow em u, że 
spe łn ili dobry uczynek:

— Przeprow adziliśm y we trzech jedną sta­
rszą pan ią  przez bardzo ruch liw ą  ulicę.

— To bardzo ładn ie . A le dlaczego p o m a ­
galiście tej pan i aż we trzech?

— Bo ona wcale nie chciała przejść.

☆

W łaścic ie l małego ho te lu  w  S zw ajcarii 
przedstaw ia gościow i rachunek.

Gość oburzony:
—  J a k  to? Dziesięć franków  za e lektrycz­

ność? Przecież tu  nie m a elektryczności!
— W łaśnie . M uszę ją  założyć i stąd ta  o­

plata.

C I E K A W E . . .

■ E L E K T R O N O W I M A S Z Y N IŚ C I. Przez 

10 miesięcy na 11-kilom etrow ym  odc inku l i ­
n ii m oskiew sko-pietrogradzkie j m etra w  L e ­
n ingradzie  kursow ały  dw a eksperym entalne 

pociąg i, w  k tórych  obow iązk i m aszynistów  
pe łn iły  roboty. P rzebyw ający  w  kab inach 
m aszynisty ko lejarze p e łn ili jedynie rolę ob­
serwatorów . Eksperym ent w ypad ł pom yślnie . 
Obecnie lin ia  ta została całkow icie  zau tom a­
tyzow ana. 8 s tac ji oraz 24 pociąg i, które 
k u rsu ją  na tym  odcinku , o trzym ały  apa ra tu ­
rę autom atycznego sterowania. Jest to 
„pierwszy stopień — ośw iadczył g łów ny in ­
żynier len ingradzk ie j ko lei podziem nej —  na 
drodze do przekształcenia m etra w  au tom a ­
tyczny zespół transportu  podziem nego”.

' B Ł O D Z IĄ  P R Z E Z  A T L A N T Y K . Z  L o n ­
dynu  donoszą, że 27-letni żeglarz angielsk i, 
Jo h n  R id ing . przep łyną ł sam otnie A tlan ty k  
na m ałe j łodz i żag low ej. Łódź, nazw ana 
przez R id inga  „Sea Egg” —  „M orskie J a jo ” , 
jako  że przypom ina  skorupę ja ja  —  m ierzy 
zaledw ie 3,6 m  długości i —  praktyczn ie  b io ­
rąc —  nie nada je  się do takiego przedsię­

wzięcia, b rak  bow iem  na n ie j. nie m ów iąc  
ju ż  o n iedostatkach naw igacy jnych , naw et 
dość m ie jsca na zm agazynow anie  n iezbęd­
nych zapasów  żyw ności i wody. Tymczasem 
R id in g  zaryzykow ał sam otną podróż i po 67 
dn iach żeglugi, bez jak ichko lw iek  ko n tak ­
tów  ze św iatem , zaw iną ł 1 lipca br. do H a ­
m ilto n  na Berm udach . W arto  zaznaczyć, że 
jest to na jm n ie jsza  jednostka, jaka  k iedy ­
ko lw iek  samodzieln ie  przepłynęła  przez 
A tlan ty k . R id ingow i na leżą się słowa u zn a ­
n ia  za dokonanie tego w yczvnu, nie m a jące ­
go precedensu w  h isto rii żeglugi oceanicz­
nej.

■ O P E R A C JA . Ja k  podaje agencja TASS, 
w  szp ita lu  staw ropo lsk im  przeprowadzono 
niezw yk le  c iekaw ą i skom p likow aną opera­

cję. O perac ji została poddana jednoroczna 
dziew czynka, k tóra  zasadniczo by ła  z lepk iem  
dw óch organizm ów . Dziew czynka „urodziła  
się z 4 rękam i, 4 nogam i, m ia ła  dw ie 
m iednice i 5 nerek. Na je j piersi i brzuszku 
zna jdow a ł się drug i tu łów , znacznie m n ie j­
szych rozm iarów , ale bez głowy i serca”. 
Dodatkow e trudnośc i przy przeprow adzeniu 
operacji spraw ia ł fak t, że dziew czynka była 
bardzo słaba, gdyż w  ciągu tego jednego 

roku  życia przeszła ju ż  „dw ukrotn ie  zapale ­
nie płuc, w ie trzną  ospę Oraz operację ucha 
środkowego”. W  trakcie  operacji, przy usu ­
w a n iu  dodatkowego tu łow ia , lekarze stw ier­
dzili, że oba te organizm y m a ją  w spó lną  ja ­
m ę brzuszną, z k tóre j trzeba było usunąć 
3 dodatkowe nerki. C ały  zabieg chirurg iczny 
trw a ł 2,5 godziny i zakończył się pe łnym  
sukcesem lekarzy staw ropolskich.

■ „ JO M IU R I” . Jedna  z japońsk ich  f irm  
zbudow ała  n iew ie lk i okręcik podwodny, 
przeznaczony do celów badawczych. „Jum iu-  
r i” , tak  nazw ano  ten okręcik , którego kad łub  
w ykonano  z bardzo mocnej stali, m a 14,5 m  
długości, 2.5 m  szerokości, w aży  35 ton i 
może zanurzać się na  głębokość do 320 m. 
O kręcik  jest zaopatrzony w  siedem ilum ina-  
torów , przez które sześcioosobowa załoga 

może obserwować i film ow ać życie w  g łęb i­
nach m orskich. Specjalne  chw y tak i i sieci 
um o ż liw ia ją  pobieranie próbek wodorostu, 
łapan ie  ryb itp.

■ D Ł U Ż S Z A  D O B A . U czeni radzieccy, po ­
s ługu jąc  się bardzo precyzy jnym i zegaram i 
atom ow ym i i m o leku larnym i, dokonali cie­
kawego odkrycia. M ianow ic ie  stw ierdzili, że 
prędkość obrotu Z iem i w okó ł osi zm n ie jszy ­
ła się w  ciągu ostatnich 10 la t tak  bardzo, 
jak  w  c iągu poprzednich stu lat. Co praw da, 
ubytek prędkości jest bardzo n iew ie lk i: doba 
bow iem  w yd łu ży ła  się zaledw ie o 13 dzie- 
sięciotysięcznych części sekundy. Z m n ie jsze ­
nie się prędkości obrotu Z iem i spow odow a­
ne zostało — jak  przypuszczają uczeni 
na jp raw dopodobn ie j zm ianam i aktywności 
słonecznej.

a  „T E R A T R O N ” —  tak nazw a li uczeni 
angielscy przyrząd, który pozw ala w idzieć 
przez mgłę. P rzyrząd  ten wysyła fale —  co 
praw da —  krótsze od fa l radarow ych , ale 
dłuższe od św ietlnych. Fale „ te ratronu" o m i­
ja ją  —  tak  jak  fa le  radarow e —  cząstki 
m gły, przy czym d a ją  obraz o w iele w y ra ź­
niejszy n iż  aparat radarow y. D latego też „te- 

ra tron ” znajdzie  zastosowanie przede w szyst­
k im  w  samolotach i lokom otyw ach.

■ „Z A Ś M IE C O N Y ” K O SM O S . Z  Londynu  
donoszą, że angielscy specjaliści za ję li się 
ostatnio bardzo pow ażn ie  problem em  „za­
śm ieconej” przestrzeni kosm icznej. W  bez­
pośredn im  sąsiedztw ie naszego g lobu zn a jd u ­
je się obecnie przeszło 480 ob iek tów  pocho­
dzenia ziemskiego, przy czym zaledw ie 40
to czynne satelity Z iem i. Do „zaśm iecenia” 
Kosm osu przyczyn iła  się przede w szystkim  
jedna z am erykańsk ich  rak ie t, k tóra  —  w y ­
strzelona przed czterema la ty  —  eksplodo­
w ała , tw orząc w okó ł Z iem i pierścień z od ­
łam ków . Specjalne  stacje naziem ne, p rzezna­
czone zasadniczo do obserw ow ania czynnych 
sputn ików , obserw ują rów nież wszystkie 
kosm iczne „śm ieci” , k tórych  o rb ity  zna ją  do­
skonale uczeni. Przestrzegają oni przed d a l­
szym n ie rozw ażnym  „zaśm iecan iem ” prze­
strzeni kosm icznej, gdyż —  ich zdaniem  —  

stworzy to bardzo poważne niebezp ieczeń­
stwo dla przyszłych kosm onautów . Jedno ­
cześnie sugerują, że ju ż  obecnie na leży  za­
stanow ić się nad sposobem oczyszczenia n a j­
bliższego otoczenia Z ie m i z n iepożądanych 
śmieci. Być może, że w  n ied ług im  czasie b ę ­
dziemy św iadkam i w ielk iego „sprzątan ia” w  
Kosmosie. (w)



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P. Eugeniusz Klonowski, Częstocho­
wa nadesłał do redakcji wiersz Adama 
Asnyka pt. „Pod stopy krzyża“ i radzi, 
abyśmy wszyscy go przeczytali i wni­
kliwie przemyśleli. Prosi również, aby 
go zamieścić na łamach „Rodziny'1.

Nie wiemy, ile P. Eugeniusz wiosen 
sobie liczy, lecz nam się wydaje, że 
P. Eugeniusz był jeszcze bardzo mały, 
kiedyśmy ten wiersz już czytali. Zna­
my' również genezę tego utworu.

Przeczytaliśmy go chętnie jeszcze 
raz, choć nie widzimy dostatecznych 
przyczyn, aby go zamieścić na łamach 
..Rodziny11. Jest on nie tylko smutny, 
ale wsącza do duszy ludzkiej bezsilność 
i beznadziejność, a my pragniemy bu­
dzić wiarę w Chrystusa i Jego stałą o­
becność wśród nas w modlitwie, w pra­
cy, w walce, w doli i niedoli. Pozdra­
wiamy serdecznie.

Pani Julia Dusza z Kielc napisała 
list do redakcji i opisała zbrodnię, któ­
rej dokonał rzeźnik na swoim wspól­
niku. Pani Julio, tego rodzaju sprawa­
mi nie zajmujemy się z zasady. Zajmu­
je się tym prasa codzienna i właściwe 
władze.

Artykułu ze „Słowa Ludu“ o zamor­
dowaniu dziecka przez ojca również 
przedrukowywać nie będzieńjy.

Wzdrygamy się przed takimi faktami 
i nie widzimy sensu karmić ^limi na­
szych czytelników. Panią Julięi serdecz­
nie pozdrawiamy, zdrowia i błogosła­
wieństwa życzymy.

Pan Jan Kunicki z Białegostoku za­
pytuje w swym liście, czy Kościół Pol­
skokatolicki uznaje świętych i czy ma 
też świętych swogo Kościoła.

Kościół Polskokatolicki czci aposto­
łów. męczenników, którzy tworząc fun­
damenty Kościoła za prawdę Chrystusa 
życie swe położyli.

Niemniej do niektórych świętych 
późniejszych, wyniesionych na ołtarz 
przez Kościół rzymskokatolicki, odnosi 
się sceptycznie.

Dążenie bowiem do doskonałości, do 
świętości jest obowiązkiem wszystkich 
chrześcijan, a nie tylko dusz wybra­
nych. Tak też to rozumiał św. Paweł 
Apostoł, gdy pisał do pierwszych 
gmin chrześcijańskich i pozdrawiał 
świętych zboru.

Ci, którzy przyjęli chrzest, którzy 
odrodzili się z wody i z ducha, ci, któ­
rzy w jedności z Bogiem żyli i umarli, 
będą oglądać Boga twarzą w twarz, ja­
ko zbawieni i święci.

Pierwsze wieki chrześcijaństwa nie 
znają procesów kanonizacyjnych wraz 
ze świadkami, obrońcami, no i wszyst­
kimi opłatami za uznanie jakiegoś 
zmarłego świętym.

Procedura beatyfikacji i kanonizacji 
jest już wytworem papiestwa i nie ma

nic wspólnego z tradycją Kościoła Apo­
stolskiego.

Wiemy z historii ostatnich stuleci, że 
warunkiem kanonizacji było nie świą­
tobliwe życie i praca dla Chrystusa, 
lecz zasługi wobec Kościoła i jego hie­
rarchii.

Kościół Polskokatolicki stojąc na 
straży nauki apostolskiej czci i uznaje 
świętych Pańskich, naucza jednak, że 
opłacony proces kanonizacyjny lub u­
znanie kogoś ze względów politycznych 
przez hierarchię rzymską nie jest osta­
tecznym kryterium do czci, ani do uży­
wania jego pośrednictwa.

Kościół Polskokatolicki naucza, że są 
miliony świętych ludzi, którzy żyjąc 
według przykazań Bożych i umierając 
pojednani z Bogiem, osiągają zbawie­
nie i żywot wieczny, który jest celem 
każdego wierzącego chrześcijanina.

Procesy kanonizacyine są nam obce, 
są bowiem sprzeczne z duchem Ewan­
gelii i tradycji pierwotnych chrześci­
jan.

Ksiądz rzymskokatolicki z XVIII w., 
Hugo Kołłątaj, w swej rozprawie o 
kanonizacji Jana Kantego tak pisze:

„Wiek siedemnasty1 zatrudniał się 
najwięcej kanonizacjami i jeszcze w 
osiemnastym wieku trybunały rzym­
skie były zarzucone tego gatunku spra­
wami. Najczęściej jednak kanonizowa­
no fundatorów różnych zakonów. 
Doktorowie akademii krakowskiej nie­
nawidząc teologii molinistów, dlatego 
że nienawidzili jezuitów, trzymali się 
sentencji św. Tomasza, który był do­
minikaninem. Chcąc mieć własnego 
doktora pastanowili u siebie podnieść 
stopniami do tej dostojności Jana Kan­
tego. którego zwłoki blisko od trzech 
wieków wystawione były w kościele 
kolegiaty św. Anny ku czci powszech- 
nej“.

Chciano również przeprowadzić na­
stępnie jego kanonizację.

Dalej pisze H. Kołłątaj, że aby uczy­
nić go doktorem Kościoła, należało 
przedstawić jego dzieła teologiczne. 
Wysłano więc jego pisma do Rzymu, z 
których wynikało, że Jan Kanty głosił 
wyższość soboru nad papieżem. Skutek 
był taki, że nie tylko nie chciano go 
uznać doktorem Kościoła, lecz poleco­
no jego zwłoki usunąć z kościoła.

Akademicy zasięgnęli jednak rady 
adwokatów rzymskich, którzy podali 
sposób uratowania sprawy, „aby aka­
demia krakowska dowiodła, że pisma 
w kongregacji złożone nie są Jana Kan- 
tego“.

„Przeto 10 lat pracowali nad tym 
akademicy, aby go zrobić doktorem 
Kościoła, sześć lat kosztowało ich zno­
wu, aby można zaprzeczyć, że pisma 
teologiczne i komentarze nie są jego, 
lecz innego Jana“ (H. Kołłątaj).

„Aby więc zrobić Jana Kantego świę­
tym. musieli akademicy zaprzeć mu 
sławy rozsądnego teologa i zaprzestać 
popierania wyniesienia go do dostoj­
ności doktora kościelnego'1.

Ostatecznie po tych wybiegach spra­
wę doprowadzono do pomyślnego koń­
ca i papież Klemens X III ogłosił Jana 
Kantego świętym. Kanonizacja naszego 
teologa kosztowała akademię krakow­
ską blisko milion złotych polskich. 
Dlatego my, polscy katolicy, uważamy, 
że kryteria świętości św. Pawła są bar­
dziej słuszne i zgodne z Ewangelią Je­
zusa Chrystusa niż te, które stosuje 
Rzym w ciągu całych stuleci. Pozdra­
wiamy.

DROGI CZYTELNIKU!

Czy odnowiłeś już prenumeratę „Ro­
dziny"?

Prenumerata zapewnia stałą dostawę 
tygodnika do domu.

Przypominamy, źe termin dokonywania 
wpłat na prenumeratę upływa z dniem 
15 każdego m iesiąca na następny mie­
siąc i ewentualnie dłuższe okresy.

ADM IN ISTRACJA

Uprzejmie wyjaśniamy, że następują­
ce książki są już wyczerpane: „Ziarna 
Boże“, „Zarys dziejów papiestwa' 
„Przez Maryję do Jezusa“, „Na drodze 
do zjednoczenia chrześcijaństwa“.

N O W O Ś Ć !

Nakładem WLR
u k a z a ł a  s i ę  w a ż n a  p o z y c j a  w y d a w n i c z a ,  
k t ó r e j  a u t o r e m  j e s t  ks.  dr  S .  W ł o d a r s k i .

JEST  TO __________________
v

„ H IS TO R IA
KOŚCIOŁA

P 0 L S K 0 K A T 0 L I C K IE G 0 “
C e n a  z ł  9 0 ,  a l e  n a k ł a d  t y l k o  1 5 0 0  eg z .

P O L E C A M Y !

S I E R P I E Ń

N 1 V I I I  po Zesł. D ucha Sw., 
Rocznica Pow stan ia  Warsz.

P 2 M B  A n ie lsk ie j

W 3 L id ii. N ikodem a

s 4 D om in ika , Protazego

c 5 Osw alda

p 6 Przem ien ien ia  Pańskiego

s 7 K a je tana , K onrada



1. Prezydent N R F  L iibke  w śród na jw yższych oficerów  „Gestapo” w  

1938 roku  w  Peenem unde.

2. A rtysta-rzem ieśln ik Józef Bocek z drzewa odsłan ia  na jp iękn ie jsze  

form y.

M ontecatin i z M ilano  odniósł w ie lk i sukces w  Budapeszcie 

nie ty lko dzięk i prezentac ji nowoczesnych w yrobów  ze sztu­
cznych m ateria łów , lecz także dzięk i sym patycznym  i ła d ­

nym  m odelkom , które prezentow ały jego wyroby.

RAK W FILIŻANCE KAWY

Od k ilku  lat trwa na całym świecie kampania antynikotynowa. Zainicjow ali ja 
lekarze, którzy wystąpili z twierdzeniem, że nikotyna ma olbrzymi wpływ na pow­
stawanie raka płuc u większości palaczy. Na poparcie swego twierdzenia przyta­
czają wiele danych, uzyskanych po długoletnich obserwacjach. Co prawda — do­
tychczas jeszcze ostatecznie nie udowodniono ujem nych skutków  palenia. M imo 
to, a może właśnie dlatego — afty na wszelki wypadek zapobiec tej groźnej chorobie
— przeciwnicy n ikotyny wystąpili w wielu krajach z żądaniem, aby na opakowaniach 
papierosów były umieszczone ostrzeżenia: „uwaga, trucizna!” . Inna sprawa — czy 
te ostrzeżenia pomogą i zapobiegną paleniu. Na razie — jak w ykazu ją dane staty­
styczne — palimy coraz więcej.

Ostatnio wysunięto przypuszczenie, *e nie tylko nikotyna sprzyja powstawaniu 
raka. Rakotwórcza jest również kawa, która pijemy w olbrzym ich ilościach. Z te­
orią tą wystąpił japoński lekarz — dr Takahaszi z Tokio, który po długich i żm ud­
nych badaniach opublikował ciekawe zestawienia statystyczne. Dane, uzyskane 
przez tokijskiego lekarza, wskazują, że ,,rak prostaty pozostaje w  prostym sto­
sunku współzależności do ilości średnio wypijanej kawy” . Tak np. w  Szwecji gdzie 
spożycie kawy wynosi 8 kg rocznie na 1 mieszkańca, notuje się 17 razy więcej 
przypadków raka prostaty niż w Japonii, gdzie spożycie kawy jest m inimalne.

Zdaniem tokijskiego lekarza — niewielkie ilości rakotwórczych węglowodanów, 
jakie odkryto w niektórych gatunkach kawy sprzyjają powstawaniu raka. Jedno­
cześnie wysuwa on przypuszczenie, że w kawie istnieją pewne substancje che­
miczne, które są zbliżone budową do hormonów, i one to właśnie pow odują po­
jawienie si£ rcka u smakoszów kawy.

Warto jednak dodać, że dr Takahaszi zastrzega się, iż przeprowadzone dotychczas 
badania nic jeszcze definitywnie nie udowadniają. Dopiero — zdaniem lekarza — 
po długoletnich obserwacjach będzie można na pewno stwierdzić czy jego przypusz­
czenia są słuszne. (w)
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